
Cena 4 © cent.
N a k ł a d e m  K .  B a r t o s z e w i c z a .



KSIĘGARNIA i SKŁAD NUT

G U B R Y N O W I C Z A  i S C H MI D r
w e  L w o w i e  p r z y  p l a c u  K a t e d r a l n y m

poleca wydawnictwa własne i na składzie będące:

DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZi
ułożone  w ohrono log lcznym  p orząd ku  podług w ska zó w e k  p rof. Dr. M a łeck iego .

Cena 4 t. zbroszur. z ł. 480, w oprawie w płótno z ł. 6, ze złoterai wyciskami z ł  
Krasiński Zygmunt: PISMA,

w y d a n i e  z p r z e d m o w ą  S t a n i s ł a w a  h r .  T a r n o w s k ie g o ,  A 
wydanie tańsze złr. 4'60 — w oprawie ozdobnej Złr. 6'60-

N A JW IĘ K SZ A  W K R A JU  CZYTEL
polska, francuska, niemiecka i angielska

o r a z

W Y P Ó Z Y C Z A L N IA  NUT
na fortepian, inne instrumenta i do śpiewu 

dawniej KAROLA WINDA, stale uzupełniane najnowszemi d2
& J T  Katalogi najnowszych tańców i operetek n a ' żądanie gratis' i franco, “3n

BIBLIOTEKA POLSKA
każdy toni broszurowany 1 zł. 80 et., w oprawie 2 zł.
E...ly (Asnyk Adam). Poezye, 3 tomy.
Kitowicz X. Opis obyczajów i zwy­

czajów za panowania Augusta III., 
2 tomy. Wydanie nowe przejrzane 
z przedmową Wład Zawadzkiego.

— Pamiętniki, 3 tomy. Wydanie nowe 
przejrzane i uporządkowane przez 
Wład. Zawadzkiego.

Krasiński Z. Pisma, wydanie zbiorowe 
z przedm. St. hr. Tarnowskiego.

Kraszewski J. i. Poezye, wyd. trzecie.
Małecki A. Juliusz Słowacki, jego ży­

cie i dzieła w stosunku do współ­
czesnej epoki. 3 tomy. II popra­
wione i pomnożone wydanie.

Mickiewicz Adam. Dzieła, wydanie zu­
pełne przez dzieci autora dokonane, 
6 tomów. Paryż i Lwów. 1880.

— Korespondencya. 3 tomy. IV wyd. 
Paryż i Lwów 1880.

J. Niemcewicz. Jan z-Tencz;
wieść historyczna.

Pasek Jan Chryz. z Gosławic 
tniki z czasów panowania 
zimierza, Mich. Korybuta i 
(1656 — 1688), przejrzał i 
i spisem rzeczy opatrzył ; 
Z. Węclewski.

Romanowski M. Poezye, zebn 
żył Jan Amborski. 4 tomy 

Słowacki J. Listy, 2 tomy.
pomnożone.

— Pisma, chronologicznym poj 
do druku ułożone przez Di 
łeckiego, 4 tomy. 1886. 
Pisma pośmiertne, 3 tomy. 

przejrzane i znacznie pomn 
Wybicki J. Pamiętniki.
Zaleski B. Poezye, wydanie : 

przejrzane przez autora. 4
Dalszy ciąg na drugiej stronie.



PA T Z IG  G. C.

Praktyczny rządca ekonomiczny.
Podręcznik praktycznie pouczający dla właścicieli dóbr, dzierżawców, rząd­

ców, początkujących gospodarzy i gospodarskich zakładów naukowych. Drugie 
wydanie 2 tomy złr. 4 G0. 1891.

Treść: Rolnictwo, chów bydła, gospodarstwo stawowe, Zi.rjbianie stawów 
nauka robót gospodarskich, rachunkowość gospodarska, budownictwo.

S A B O W S K I  W Ł A D .

W Z O R O W Y  S E K R E T A R Z
obejmujący przeszło 800 sposobów pisania listów w różnych okolicznościach: 
W sprawach familijnych, poufnych i handlowych; wzorów na kwity, kontrakta, 
weksle i umowy prawne, listów dziękczynnych, proszących i zawiadamiających; 
próśb i podań urzędowych; listów z życzeniami, z powinszowaniem, przedślubnych 
itp ., ze wstępem*** zawierającym ogólne prawidła dla piszących listy, oraz do­
datkiem wzorów listów polskich z najlepszych autorówr zebranych. Wydanie 

drugie 1891. 371 str. 8vo w karton oprawny zlr. 2o0.

Nakładem naszym wyszły:

IN L E Z Ą  P O M I N  A J  K 1
Z b i ó r  P i e ś n i  N a r o d o w y c h

ułożył na fortepian (z tekstem)

S T .  N I E W I A D O M S K I .
Polonez z r. 1791 — Pieśń dziękczynna za ustawę 3go Maja. — Mazurek 3go 
Maja. — Marsz Kościuszki I. — Marsz Kościuszki 11. — Polones Kościuszki. — 
Śpiew legionów. — Śpiew rotmistrza. — Warszawianka. — Litwinka. — Mazur 
Chłopickiego. — K rakowiak.— Pomoc dajcie mi rodacy. — Gdyby orłem b y ć .— 
Za Niemen. — Krakowianka. — Mazur Dwernickiego. ■— Boże Ojcze. — Boże 
coś Polskę. — Z dymem pożarów. — Czarna sukienka. — Życzenie.— Krakowianka 

Cena kompletu I złr. 80 ct., w 2 zeszytach po 1 złr. 20 ct.

„ B L U S Z C Z “
CZASOPISMO ILLUSTKOWANE TYGODNIOWE

kwartalnie we Lwowie . . . . . . . . .  3 złr. — ct.
* z przesyłką pocztową  ..........................................................3 „ 80 „

Tanie wydania JfCT
na fortepian, do śpiewu i na wszelkie instrumenta, oraz partye z oper. oratorya 
edycyi Petersa; Breitkopfa i innych — zawierające nad 1000 numerów wyda­

wnictw muzyki klasycznej, oraz nowszych tegocżesnych kompozytorów. 
Kahilog wysyłamy na żądanie.

Księgarnia przyjmuje również prenumeraty na wszystkie czasopisma 
krajowe i zagraniczne.
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K. BARTOSZEWICZA
Kraków, ul. Szewska 15.

K sięga  p a m ią tk o w a  setnej rocznicy ustano­
wienia konstytucyi 3-go maja, 2 wielkie tomy 360

L enartow icz. Trzeci maja, wiersz poświęcony
młodzieży warszawskiej................................... —'20

P r z e w o d n ik  po P r a d z e  z illustracyami . . —'50
N a g w iazd k ę , książka illustrowana dla dzieci,

piękne w y d a n ie ............................................. — '50
D o starego  p oko len ia ,  poemat z pod zaboru

rosyjskiego (drugie w ydanie)........................ —'20
G rudzińsk i St. Na ruinach (drugie wydanie) . — '20
A lb u m  rycin, portretów i widoków, odnoszących 

się do konstytucyi 3-go maja. Zeszyt I. (Zeszyt 
II. wyjdzie z począt. stycznia). Cena zeszytu . —'80

B artoszew icz  K. Fejletoniki....................  T—
Złote m y ś l i  A. M ick iew icza , poprzedzone

życiorysem wieszcza........................................ —'40
P ie śn i  p o ls k ie ,  (wydanie czwarte). Zbiór ulu­

bionych pieśni patryotycznych, oraz utworów: 
Mickiewicza, Słowackiego, Goszczyńskiego, Pola, 
Garczyńskiego, Lenartowicza i t. d., w pięknem
miniaturowem w ydaniu...................................—'60

W  ozdobnej o p r a w ie .................................... 1*—
Mickiewicz, na  W a w e lu ,  album pamiątkowe 

złożenia zwłok wieszcza z illustracyami, zawie­
rające utwory wierszem i prozą: Kornela Ujej­
skiego, Maryi Konopnickiej, Michała Bałuckiego,
Adama Bełcikowskiego,. Henryka Sienkiewicza 
i t. d., z dodaniem opisu pogrzebu i zmowami 
na nim w ygłoszonem i...................................—‘80

NAJNOW SZE WYDAWNICTWA



ANANAS
KALENDARZ HUMORYSTYCZNY

illustrowany

MĘSKI, DAMSKI, CYWILNY i WOJSKOWY

I I  R O I

wydany przez c. k. Dyrekcyą humoru w Krakowie.

KRAKÓW.
N akładem  K. B artoszew icza.

W DRUKARNI ZWIĄZKOWEJ W KRAKOWIE
pod zarządem A. Szyjewskiego,

1892.

ROCZNIK ÓSMY.



Zaćmienia w roku 1892.

Na rok 1892 przypadają dwa zaćmienia słoneczne i tyleż księżycowych, z nich 
jednak tylko te ostatnie w naszych stronach widziane być mogą. Zaćmienia te w szcze­
gólności przypadają:

1. C ałkow ite zaćm ienie słońca dnia 26 kwietnia w  godzinach wieczornych 
według czasu naszego, początek jego bowiem będzie o god. 9 m. 6, środek o g. 10 
m. 33, zaś koniec o g. 1 m. 24' w nocy. Widzialnem ono będzie na południowej, 
połowie Oceanu Wielkiego, w Nowej Zelandji i na zachodnich brzegach Ameryki 
południowej.

2. Częściowe zaćm ienie księżyca dnia 11 maja, widzialne w Europie,,
w zachodniej połowie Azyi i Australii, w Afryce i w południowej Ameryce, tudzież 
na oceanie indyjskim i atlantyckim. Początek jego według zegaru krakowskiego 
przypada na g. 10 m. 30, tj. w trzy godziny po wschodzie księżyca, — środek na
g. 12 m. 13, zaś koniec na g. 1 m. 56 w nocy.

3. C ząstkow e zaćm ienie słońca dnia 20 października, widzialne w Ameryce 
północnej i środkowej, w Grenlandyi, w zachodniej Islandyi i w północnej połowie 
Oceanu Atlantyckiego. Według zegaru naszego przypada początek jego już po zacho­
dzie słońca, tj. o g. 5 m. 35 wieczorem, zaś koniec o g. 10 m. 17.

4. C ałkow ite zaćm ienie księżyca dnia 4 listopada, widzialne w Europie,.
Azyi, Afryce, w Australii i na Oceanie Wielkim. Początek jego przypada u nas na 
g. 3 m. 29 po południu, środek na g. 5 m. 5, zaś koniec na g. 6 m. 40 wieczo­
rem. Ponieważ księżyc dnia tego wschodzi u nas o g. 4 m. 17, zatem wejdzie on 
na nasz horyzont już cokolwiek zaćmiony.

tj. dni, w których nie mogą się odbywać audyencye sądowe z wyjątkiem spraw,, 
w których na to wyraźnie pozwolono, stanowią: wszystkie niedziele i powszechnie 
uznane święta, wszystkie dni od pierwszego święta Bożego Narodzenia do Trzech 
Króli, od Niedzieli kwietnej do poniedziałku Wielkanocnego, trzy dni krzyżowe, osta­
tnie dziesięć dni lipca i pierwszych dziesięć dni października. Rusinów nie wolno wzy­
wać do sądu w dniach ich świąt. Żydów nie wolno wzywać do sądu w soboty i w dniach 
ich trzynastu wielkich świąt, które wypadają w r. 1892 dnia 12, 13, 18 i 19 kwie­
tnia (15, 16, 21 i 22 Nisan) Passach, czyli święta wielkanocne — 1 i 2 czerwca 
(6 i 7 Siwan) zielone świątki — 22 i 23 września (1 i 2 Tisri) święta nowego roku — 
1 października (10 Tisri) święto pojednania — 6 i 7 października (15 i 16 Tisri) 
kuczki — 13 paźdz. (22 Tisri) koniec kuczek i 14 paźdz. (23 Tisri) radość z torą.

Zabaw, balów, koncertów i w ogóle wszelkiego rodzaju zabaw publicznych 
nie wolno odbywać: w Wielki Czwartek, Piątek i Sobotę, w Niedzielę Wielkanocną, 
w Niedzielę Zielonych Świąt, w dzień Bożego Ciała, w dzień Bożego Narodzenia.

F e r y e  s ą d o w e

D n i  n o r m a l n e .
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SPRAW OZDANIA Z ROKU 1891.

i.

Przegląd polityczny.

zacznę od polityki. Tej niewieście brzydkiej 
°Przez rok cały od Stycznia ciągle drżały łydki,
Bo nie wiedziała nigdy srodze niespokojna:
Czyli pokój nastanie, czy też będzie wojna?
A dziś po roku całym doszła do pewności,
Ze gdy nie będzie wojny, to pokój zagości.

Żartowano z Chińczyków, że gdy krwi potoki 
Miały płynąć, to oni malow7ali smoki,
I przeciw europejskich dwóch narodów sile 
Strugali z drzewa wielkie paszcze krokodyle.
Rzecz była warta śmiechu, — przyznaję, nie przeczę 
Lecz czy nie uznasz zemną rozsądny człowiecze,
Że kronsztadzka wycieczka gallikańskiej floty 
Podobna do tych chińskich smoków co do joty.
Czy nie przyznasz mi dalej, że z Niemiec co chwila 
Pada słowo chińskiego godne krokodyla?
Że dziś wróble za mądre, by się złapać w sidła,
Że tylko dzieci straszą kronsztadzkie straszydła.

Zkąd dochodzą te jęki, te płacze i skargi,
Co od tygodni paru lecą het w niebiosy?
Kto są ci, co tak głośno wyrywają włosy,



I czynią gewałt wielki spieczonemi wargi?
Może to są wygnańcy, co rodzinną ziemie 
Opuszczają, bo los ich zawiódł, zgnębił, zdradził?
Nie! — to jest reporterów wszechpotężne plemię 
Bolejące, źe nie wie, o czem pan Giers radził.
W  Monzie i Medyolanie, w Paryżu, w Berlinie 
Czekali pode drzwiami, nadstawiali uszy,
Może dziurką od klucza jaka im wieść spłynie,
Może ich nędzny widok czyje serce skruszy —
Nosy im jako banie popuchły z wietrzenia,
Oczy poczerwieniały z ciągłego patrzenia,
Uszy o cal urosły, posłane na zwiady 
Gdzie dyplomatyczne zjadano obiady.

I pozostali dotąd w wątpliwości cieniu,
Dowiedzieli się tylko jakie byio menu,
Kto co jadł i kto przy kim na obiedzie. siedział —  
Ale o czem kto mówił, nikt im nie powiedział.

Bodaj to dyplomaci owi z trój przymierza 
Co kilka razy na rok otwierają usta,
Choć treść słów ich banalna, kwadratowo pusta — 
Jednak każdy ich wyraz tak mile uderza,
Tyle wniosków pozwala wyciągać z nicości,
Tyle myśli wysnuwać z bezmyślnej oracyi,
Ze dzienniki aż skrzą się od ognia mądrości,
Jedne pełne zachwytu, drugie irytacyi —

Irytacya szkodliwa — tak rozum naucza 
Więc dziwić się wypada gniewowi Gautscha,
Ze mu wciąż nadsyłają petycyj bez liku,
Aby uczył Słoweńców w słowieńskim języku.
»Są co kochają język łaciński i grecki 
»Wolno więc mości panu uwielbiać niemiecki,
»Ale twierdzić, źe źródłem on cywilizacyi,
»Ze słowiańskie języki obniżają wiedzę,
»To nie wypada twierdzić tak »kulturnej« nacyi«! —  
—-T a k  minister Zaleski miał mówić koledze. —
Nie wiem aźali słowa te są prawdą szczerą,
Wolno wierzyć, nie wierzyć, wszak: se non e vero —

E  ben trovato pewnie ktoś zaraz dopowie.
Szukajmy więc, lecz w inne przenieśmy się strony. 
Oto przed sądem stanął biskup oskarżony,
Ze dziękował za rady panu ministrowi.



Któż się gniewa za dzięki? — jednak sąd francuzki 
Odmienne pod tym względem miał zapatrywanie,
A więc w kraju »wolności« górą system pruski —
I skazano biskupa na odszkodowanie.
Minister na honorze stracił, więc brzęczące 
Wynagrodzą mu krzywdę franków trzy tysiące. 
Odtąd wdzięczność narodzie chowaj w głębi piersi 
Bo ci każą zapłacić gdy napiszesz: merci!

Pisać rzecz niebezpieczna — wyjątków tu niema — 
Dowód: cesarz niemiecki, co skreślił w albumie,
Jako rcgis voluntas ma być lex suprema,
Za co mu palcem grozi na nosie kto umie. 
Ex-kanclerz się oburza na despotyzm taki,
Woła: »gwałtu! Herr Jesu! rzecz to niesłychana«!
I dowodzą w dziennikach kanclerskie pismaki,
Ze voluutas być winna tylko bismarckiana.

Trudniejszy do zgryzienia kanclerz od Milanka. 
Temu dosyć pokazać zdaleka dukata,
Za który będą szampan, kobiety, hulanka,
A zrzeknie się praw swoich do całego świata
Jak się ich zrzekł do syna za milionków parę__
Honor, cześć, patryotyzm, — toć przesądy stare.

Wielką rodzinę ex-ów powiększył Fonseka.
Niezbyt on długo czekał1, aż mu maskę zedrą.
W  Brazylii mają pono konkurs na człowieka 
Ogłosić — a nagrodę pragnął wziąć Dom Pedro. 
Ale los nieżyczliwy przeciął dni szlachetne 
I idee ludzkości zostały bezdzietne.

Przepraszam, wszakże Rosya istnieje na świecie, 
Rosya wzór szlachetności. Dzisiaj głód ją gniecie. 
Ale to nie przeszkadza, źe miast głodnym chleba, 
Pragnie udzielić wszystkim moskiewskiego nieba. 
Rzuciwszy prawosławia siew rusińskim strzechom, 
Chce ułatwić zbawienie swoim braciom Czechom,
Co spocząwszy jak dziecię na łonie matuszki, 
Spowijani są czule w moskiewskie pieluszki,
Z tą uwagą, że jeśli który krzyczeć zechce,
To go knut wszechsłowiański po grzbiecie połechce.

W styd Czechom, co w umysłu jakiejś zawierusze 
Wystawili na sprzedaż carowi swą duszę.



Cześć Czechom, co w rodzinnej pozostawszy Chacie 
Okazali swą siłę w całym majestacie.
»Złota Praga« ze swoją wspaniałą wystawą 
Pracowała usilnie nad ojczystą sławą.
I myśmy też tam byli, miód i wino pili 
I z pracy pobratymców szczerze się cieszyli.

Z całego zaś »Przeglądu« to tylko wynika,
Ze najlepszą jest czeska p ra c y  p o l i ty k a .

II.

Przegląd krakowski.

oczciwy nasz Krakowek w świeżo zbiegłym roku 
Jak zwykle humoryście dał sporo obroku,
Ale pragnąc opisać wszystko jak się patrzy,
Trzeba zepsuć nie arkusz, lecz przynajmniej dwa, trzy. 
Byłoby to wesołe, ale tylko dla nas.
Tak wyłącznym nie może, nie chce być »Ananas«.
Obraziłby się ludek od Liszek do Gródka,
A zatem o Krakowie musi być rzecz krótka.

Bawił się galicyjski naród wyśmienicie,
Śmiano się i w Londynie, Paryżu, Madrycie,
Kiedy się dowiedziano jak nasz Kraków dzielny 
Pod budowę teatru kładł kamień węgielny,
Jak zapomniał, źe żyją od dramatów ludzie,
I jak pił potem koniak w szopie czy też w budzie.

Zaledwie śmiech ten przebrzmiał, wszczął się rumor nowy, 
Śmiał się stary i młody, śmiał chory i zdrowy,
Śmiał się chudy i tłusty, nizki i wysoki,
Każda nawet kucharka brała się za boki,
Gdy doszło do jej uszu jak w strzeleckiej sali 
Patres naszego miasta lekarzy witali,
Jak im rzucili na stół, wolny od serwety,



Kiełbasy, salcesony i podobne wety,
Jak przytoczono beczkę i dłonią życzliwą 
Rozlewając, wołano: pijta chłopy piwo!
Jak słynni z oratorstwa po wszech krańcach świata 
Z rozczuleniem mówili: »czem chata bogata«__

Jakby naprawić sławę mocno nadszarpaną,
Radzono i mówiono, a nawet  myślano.
I wymyślono wreszcie wniosek tak wspaniały,
Ze zgłupiała Galicya — z nią zgłupiał świat cały.
Przed dawnemi wiekami raz tylko się stało 
Ze zawołał Jozue: stań słońce! — i stało.
A potem zapowiedział czterem świata stronom 
Że ziemia się obraca — Kopernik, astronom.
1 dotąd czas rachując mieliśmy w pamięci,
Że ziemia bezustanku wokoło się kręci.
Nie podobało się to naszej miejskiej Radzie 
Więc na swem posiedzeniu, jakoś w Listopadzie, 
Uchwaliła ażeby dnia szóstego Grudnia 
Stanęła sobie ziemia około południa.
»Stań ziemio! — zawołano — nim minie dwunasta«! 
Jak nie posłuchać Rady tak wielkiego miasta?
Zatem ziemia stanęła na minut dwadzieścia.
Dziwiło się śródmieście, dziwiły przedmieścia.
Po dwmdziestu minutach z maryackiej wieżycy 
Huknął strażnik: jedź  ziem io, ta k  maj s tr a t  se życy! 
I poleciała ziemia lotem błyskawicy.
Odtąd ziemia przyjęła obrót z słońcem nowy 
Dzisiaj wyrocznią dla nich: zegar kolejowy;
Odtąd każdy Krakowiak zrodzon do »handelku«
Siedzi dwadzieścia minut dłużej przy kufelku,
Za to później go żona gdy powraca łaje 
I za to sobie codzień później rano wstaje.

Kraków z konserwatyzmu wszędzie dotąd znany 
Znów o dwadzieścia minut został  zacofany.



III.

Przegląd literacki.

eźeli przejdziesz wszystkie krakowskie księgarnie, 
Zobaczysz jako książki butwieją w nich marnie.

Pan Jan, szlachcic z pradziada, pragnąc Sienkiewicza 
Przeczytać, pytał: czy kto książek nie pożycza? 
Spytał wreszcie o cenę — zląkł się i nie kupił, — 
Potem za dziesięć reńskich z kolegą się upił.

Po co podawać zresztą »Przegląd literacki«
Gdy dziś książek już nie chce brać baba pod placki.

IV.

Przegląd artystyczny.

iedy Mistrz namalował nam majową glorią 
Biegliśmy, by wspaniałą tę chwilę zobaczyć,
Odeszliśmy ze smutkiem — Mistrz nie zechciał raczyć 
Zniżyć czoła przed prawdą, zgiąć się przed historyą — 
Za co mu nadpełtwiańscy starcy i młodzieńce 
Pieli hymny pochwalne i składali wieńce.

Wobec tej adoracyi wysoce komicznej 
Odłóżmy na czas lepszy »Przegląd artystyczny«.

K. B .



Temat do naturalistycznej nowelli.



Z SERYI: „GORZKIE UŚMIECHY'1.

I.

HUMORYSTA.

restauracyi Leona było gwarno i wesoło. Skończyło się
właśnie przedstawienie w »Wielkim«, które ściągnęło całą

śmietankę inteligencyi i wszystkich rzeczywistych i »tajnych« recen­
zentów, grano bowiem nową sztukę z Żółkowskim w roli tytułowej.

Przy stoliku powag literackich, zasiadła liczna rzesza sterników 
opinji. Przenicowawszy sztukę i odmówiwszy autorowi talentu, a nawet 
ortografii, rozpoczęli augurowie zastanawiać się nad subtelnościami
gry pana Alojzego. Rozmowa zeszła na humor i humorystów.

— Co się dzieje ze Skubą? — zapytał jeden z biesiadników.
— Licho go wie, odrzekł drugi. Ździadział, ztetryczał, ucieka 

od ludzi__
—- Dziwna rzecz, wtrącił trzeci — toć to przecież był chłop 

walny, i jest do dziś dnia humorystą pierwszej wody. Czytaliście 
jego wiersz w ostatnim numerze »Gońca«? Niech go djabli porwą, 
ile tam dowcipu, ironii, jaka płynność wiersza. Albo ten nieoceniony 
»Przypadek na jarmarku « ? — kładłem się ze śmiechu przy opisie 
kłótni dwTóch koniarzy. Dziwny człowiek: w pisaniu najweselszy,
w życiu smutny, zgryźliwy, małomówny__

— Ja bo tam, wtrącił starszy jegomość w ciemnych okularach, 
nie mam wielkiego przekonania do jego talentu. Dowcip jego nie 
jest naturalny, ale robiony, sztuczny, wymęczony. Pamiętam Wilkoń- 
skiego: takim był w życiu, jak i w piórze, — i takim każdy humo­
rysta być powinien. Ale robić humor, toby każdy z nas może po­
trafił, gdyby nie miał rzeczy poważniejszych przed sobą....

— Protestuję, zawołał inicyator rozmowy o Skubie. Żebyśmy się 
wszyscy na głowy postawili, żaden tak, jak Skuba napisać nie zdoła. 
Chcecie? to trzymam zakład. Za sto wierszy »skubowskich« sto du­
katów !

— Wyliczonych gotówką... w całusach Aurelki...



— I w  akcyach śp. »Tygodnika literackiego*;...
— Termin wypłaty po ukończeniu kanalizacyi...
— Lub w dniu nawrócenia Minki na łono cnoty...
Powstała ogólna wesołość. I śmiano się i bawiono do 1-szej

po północy. Dowcip biegł za dowcipem jak fala wiślana za falą. 
Ktoby nie znał uczestników wesołej pogawędki, musiałby sądzić, źe 
spadła na restauracyą Leona cała »paczka« humorystów.

Tegoż samego dnia w mieszkaniu Jana Skuby lampa paliła 
się noc całą.

Przy biórku zawalonem książkami i papierami siedział młody 
jeszcze, przystojny brunet i pisał »humoreskę«. Ale jakoś mu nie 
szło, bo co chwila odsuwał papier z niecierpliwością, tarł ręką czoło 
i zmęczonym wzrokiem gonił po suficie. Od czasu do czasu powsta­
wał, zbliżał się niespójnie ku drzwiom otwartym sąsiedniego pokoju, 
jakby nadsłuchiwał co się w nim dzieje.

Monotonną ciszę przerwało wejście służącej po pieniądze na 
jutro rano na węgle i »do miasta«. Skuba wyjął z pugilaresu trzyru- 
blowy papierek. — Zmień to zaraz rano i oddaj mi dwa ruble, b o ...  
nie mam drobnych, a potrzebuję... — Kiedy proszę pana, rubel mi 
nie wystarczy — odpowiedziała z zakłopotaniem służąca. -— Dam ci 
więcej o dziesiątej. Kup tymczasem węgli, cukru i bułek...

Na twarzy Skuby odbiła się boleść. Zapalił po chwili papierosa, 
zbliżył się do biórka i znów wziął się do pisania.

»Historya prawdziwa o pannie, która za mąż iść chciała« po­
winna być skończoną na jutro rano. Tak chciał wydawca kalendarza, 
czyniąc od tego zależną natychmiastową wypłatę honoraryum.

Rzecz była prawie ukończoną. Humorysta opisał dzieje zawzię­
tości panny Ireny do rodu męzkiego. Teraz trzeba było pannę 
» wbrew jej woli« wydać za mąż. Ot! dwieście wierszy napisać i ba­
sta! Ale szło o coś oryginalnego, aby nie wpaść w pokrewieństwo 
ze »Ślubami panieńskiemi«, z któremi i tak już temat był w bli- 
skiem kuzynowstwie. A zwłaszcza koniec musiał być wesoły, bo 
powodzenie takich drobiazgów, zależy często od zakończenia, od tej 
kropki nad i, która śmiało i wymownie położoną być winna.

Przybyło nareszcie kilkadziesiąt wierszy. Ale autor czytając je 
gryzł wargi, niezadowolenie odbiło się na jego twarzy. Przekreślił 
i zaczął pisać na nowo.

Tymczasem z drugiego pokoju doleciał jego uszu jęk bolesny. 
Zerwał się i pobiegł do łoża chorej żony.

— Janku, mój Janku, jak ja cierpię — szeptała płacząc młoda 
o anielskiem obliczu kobieta. Wolałabym umrzeć, niż się tak męczyć...

— Dziecko moje drogie, półgłosem mówił Skuba, to prędko 
minie. Doktór mi powiedział, źe polepszenia lada chwila spodziewać



się należy. Poczciwy, był przed godziną wracając z teatru, ale ci nie 
chciał snu przerywać, mówiąc, że on cię pokrzepi i doda siły.

Przeciągły jęk kobiety był odpowiedzią na słowa męża.
Po kilku minutach ucichły jęki. Skuba dotknął się usty czoła 

chorej i na palcach powrócił do swej pracowni literackiej.
Załamał ręce i długo stał nieruchomo. Wreszcie ukląkł, oparł 

łokcie na krześle i przez parę minut modlił się gorąco:
»Panie, ratuj biednego! Zrzekam się chwały i rozgłosu, o któ- 

»rych tak marzyłem — niech ta ciężka walka o byt, jaką prowadzę 
»od lat tylu dotrwa do ostatnich dni życia, — niech upadam pod 
»brzemieniem niepowodzeń i boleści — lecz niech ta, którą kocham 
»nad wszystko, nie odleci odemnie, niech nie opuści dwojga małych
»istot, którym dała życie  Najświętsza Panno przyczyń za mną
»u S yna ... wyproś Jego łask ę ... Boże! zlituj się nademną...«

Pokrzepiony modlitwą i wiarą, wstał Skuba i machinalnie zbli­
żył się do biórka. »Historya o pannie« leżała jak przedtem jakby 
urągając jego boleści. Każda jej litera zdawała się mówić: »Kończ 
już raz, ale wesoło, dowcipnie — od czegóż jesteś humorystą!«

Skuba byłby podarł na kawałki rękopis — boleść i wiara 
ustąpiły miejsca irytacyi.—  »Jakież to okropne! — myślał — bawić 
»innych, gdy w sercu ból. gdy całe otoczenie przesiąkłe dramatem. 
»Błaznuj, błaznuj, mój Skubo rozśmieszaj kalendarzowych czytelni-
»ków  Niech pan hrabia po dobrym obiedzie bawi się twoim
»dowcipem, niech stara panna zużytkuje go na loczki, niech prze- 
»kwitły donżuan szuka z lubością dwuznaczników, — wywołuj uś- 
»miech na ustach gimnazyalisty, lub szwaczki oczekującej kochanka... 
»Wszak ty jesteś od tego, wszak ci za to płacą. I jak płacą?! Pięć 
»kopiejki od wiersza dostaniesz zaraz, byłeś napisał. Wszak to tak 
»łatwo: siada się i pisze. Tylko trochę tematu, trochę dowcipu. 
»Zawołaj hop, hop! a przyjdzie jeden i drugi na zawołanie... A jak 
»nie przyjdzie, to nie pisz... Żyj wówczas z kapitału, coś go zarobił 
»na humorystyce. Bieda zagląda ci przez okno, pisz fejleton tygo- 
»dniowy, — dziecko ci chore, dobieraj rymy do wiersza o tingel- 
»tanglu, — głowa cię boli od kłopotów, wylecz ją napisaniem zgra­
bnego  profilu gwiazdy scenicznej, — żona ci umiera, pisz humo­
r e s k ę   Filozofuj, filozofuj dalej, mój humorysto, a czem jutro
» zapłacisz aptekę? masz jeszcze dwa ruble, to prawda, — na aptekę
»wystarczy, ale gdzie na wino dla chorej, na obiad dla dzieci__
»Pisz galerniku życia, pisz fabrykancie dowcipu. A niech wyrób nie 
»będzie lichy, bo kupiec na drugi raz zgłosi się do innego fabry- 
»kanta. . . «

I rozdrażniony, zmęczony trapiącemi myślami i nocnem czu­
waniem, siadł napowrót Skuba do roboty.

Pisał gorączkowo, darł, przemazywał. Do czego kiedyindziej 
potrzebowałby iy 2 godziny czasu, to tym razem zajęło mu noc całą.



W  K A W I A R N I .

— Najpierw ja!... reszta niech czeka.

— Byłeś wczoraj u panny Amelii?
— Byłem, ale strasznie grymaśna; kazała mi się ostrzydz.
— No, toś się już ostrzygł.
— Tak, a teraz znowu chce, żebym się wykąpał.
— No, to się wykąp.
— Ba! a jak z małżeństwa nic nie będzie?...



Od czasu do czasu biegał do łoża chorej, uspokajał ją, całował, 
pieścił, wlewał w nią nadzieję i otuchę, których sam nie posiadał.

Lampa się wypaliła, brzask dzienny rozlał się po mieszkaniu, 
a Skuba jeszcze ostatnie kilka frazesów »szlifował« i zaczerwienionemi 
od niewyspania i zmęczenia oczami przebiegał kartki rękopisu.

Wreszcie położył pióro, zimną wodą przemył palące oczy i rzu­
cił się w ubraniu na sofkę.

Mały Henry czek zerwał się z łóżeczka, spojrzał ze zdziwieniem 
na puste łóżko ojca, zbliżył się do matki, ucałował jej zwieszoną, 
rękę i zapytał: »mamo, gdzie tatuś wyszedł? Henryczek chciał go
ucałować i powiedzieć d z i e ń  d o b r y . ..«

Poczciwe bobo! Gdy takie rączkami szyję obejmie, nie żal być 
naw et.. .  humorystą.

We dwa miesiące później w restauracyi Leona znajdowało się 
to samo grono wesołe i krytykujące, powiększone jeszcze kilka oso­
bistościami ze świata artystycznego i przemysłowego.

— Czytaliście »Kalendarz warszawski« ! Straszna słabizna. Muszę 
go schlastać w »Nietoperzu«.

— Masz racyą — i ja go zerżnę. Jedynię Skuby »Historya 
o pannie« byłaby jaka taka, gdyby nie nudne, bez życia i dowcipu 
zakończenie.

— H a ! już się wyczerpał. A szkoda, bo się dobrze zapowiadał.
— Ja bo to przewidywałem, dodał znany jegomość w czarnych 

okularach. Zawsze mówiłem, źe dowcip jego jest sztuczny, robiony, 
wymęczony. Takim tylko krótko można wojować i tylko naturalny 
dowcip nie zawodzi__

Obrońca Skuby, co się ongi o sto dukatów chciał zakładać, 
siedział milczący. I jego wiara w zdolności Skuby chwiać się po­
czynała.

— A jakże się ma jego żona? zapytał młody brunecik.
— Podobno od paru dni wstała, ale wygląda jak z krzyża zdjęta. 

Doktór kazał jej jechać do wód na południe.
— Ho, ho, do wód — to niby rzecz łatwa — trzeba ze sześćset 

rubli, a Skuba gdzie mógł, to już pobrał zaliczki.
— Dziwna rzecz jak on się rządzić nie umie.
— No, dajcie spokój już ze Skuba — przerwał pękaty jak ka­

lafior, z nosem czerwonym jak pomidor wydawca »Polnych kwiatów«. 
Nie przyszliśmy tu biadać i narzekać, a zjeść i wypić co z łaski 
Boga i Leona mieć możemy. Hej, Kubciu, daj butelczynę węgrzyna, 
tego z 67-go. Wypijemy na powodzenie benefisu Klarci. Byłem na 
próbie, — powiadam wam, gra szelma jak anioł.

— Podobno Kazik sprowadził jej suknię za 300 rubli.
— Wiem, wiem, widziałem — mam już jej dokładny opis dla 

»Wieczorowej Kukułki*. Parada! Zwłaszcza haft na rękawie, wykonany



według pomysłu Akwarelowicza, przepyszny. Andzia się wścieknie 
jak zobaczy.

Podano wino. Amfitryon zadzwonił w kieliszek i zażądał głosu. 
Nastała uroczysta cisza.

— Panowie —* mówił kalafior z pomidorowym nosem — są 
■chwile w życiu człowieka, w których cześć dla sztuki i piękna każe 
.zapominać o zwykłych naszych troskach i dolegliwościach. Hołd 
przedstawicielom sztuki jest obowiązkiem społeczeństwa. Teatr, bę­
dący świątynią języka i myśli, garnie do siebie jednostki wyższe, 
szlachetniejsze, którym przypadła rola apostołowania tłumom. Tam 
wyrastają kapłanki sztuki, co genialną grą swoją porywają rzesze 
upragnione kultu ideału. Taką kapłanką sztuki jest Klara, czy to 
jako margrabina w »Siwych oczach«, czy to jako Julia w »Piecu 
ielaznym«, czy to jako Floryda w »Ogórku z miodem«. W  pół 
roku po wyjściu na scenę, młodziutka dzieweczka zbierała już laury 
w teatrach prowincyonalnych, a w 19 roku życia stała się już pod­
porą i atrakcyą naszej sceny. Życie artystek jest pełne cierni i po­
święcenia . . .

W tern miejscu przerwał mówcy głośny śmiech świeżo przy­
byłego towarzysza, co wszedłszy przed chwilą drwiąco przysłuchiwał 
się mowie.

—• Daj pokój amfitryonie, zawołał. Nasza gwiazda, nasza Klara, 
świeci już na niebie wiedeńskiem. Dziś rano zdecydowała się towa­
rzyszyć Papenstockowi podczas jego dwumiesięcznej na wschód po­
dróży. Dobrze powiedziałeś: życie artystek pełne jest cierni i po­
święcenia ...

— Ha, ha, ha, toś się zasypał amfitryonie! — zewsząd zawołano.
— Zdrowie Papenstocka! huknął Bolek, a gromkie v iv a t !  

połączone z homerycznym uśmiechem rozległo się po salonach re- 
stauracyi Leona.. .

Tegoż dnia do późnej nocy Skuba męczył się nad ukończeniem 
dwóch prac literackich. Humorystykę porzucił, bo czuł sam, że już 
niema do niej »talentu«. Pisał rozprawę »o obowiązkach ludzi wzglę­
dem siebie« i wiersz do »Biesiady«, na czele którego położył jako 
motto dwa wiersze Pola:

Chociaż to życie idzie po grudzie,
Jak mi Bóg miły nieźli są ludzie.



II.

J U B I L A T .
ikt nie był większym odemnie przeciwnikiem znacznej części 
jubileuszów literackich. Znakomity powieściopisarz, historyk, 

poeta, dramaturg, pracował lat 50 lub choćby 40 na niwie literackiej, 
pozostawił wybitne płody swej działalności — trzeba mu więc wy­
prawić jubileusz! Zgoda, zupełna zgoda ! Mniej już godziłem się na 
35-letni jubileusz, ale w wielu razach sam do ich urządzenia po­
magałem, jeżeli — jeżeli, jak wyżej, oddawano hołd znakomitemu 
powieściopisarzowi, historykowi, poecie, dramaturgowi —

Ale dlaczego? na co? po co? zkąd? z jakiej racyi? cui bono? 
obchodzić 25-tą rocznicę całego rodu Gryzmolskich, o których pa­
mięć zaginie w trzy dni po ich śmierci, ludzi bez wybitnych zdolności, 
literatów średniej miary, poetów po 5 centów od wiersza, drama­
turgów od trzech przedstawień, powieściopisarzy od zapychania łam 
drugorzędnych czasopism, dziejopisarzy jakiegoś miasteczka lub po­
wiatu . . .  Takich jubileuszów byłem zawsze gwałtownym przeciwni­
kiem, choć nasuwało się na myśl przysłowie: jaką miarką mierzysz, 
taką i tobie będzie odmierzono. Mniejsza o to , — rezygnowałem 
z własnego jubileuszu.

Żartowałem więc sobie gdzie mogłem z »naszych znakomitych 
niedouczonych«, z »jubilatów od siedmiu boleści«, z 25-lecia »szara- 
dników« i poetów »od powinszowań noworocznych dla kominiarzy«, 
słowem wylewałem dość żółci na kapłonów literackich i na kury- 
literatki, znoszące jaja bez żółtek. Trwało to dość długo, aż ...

Aż spotkałem się pewnego razu po długich latach niewidzenia 
z Bronkiem, pół-kolegą z gimnazyum (chodził o dwie klasy wyżej) 
i następnie kolegą po piórze.

Żnaliście państwo Bronka ? Nie ? — to szkoda, bo był to przed 
laty kilkunastu »chłop« szczery, wesoły, przyjaciel nietylko tych, 
którym się dobrze wiodło, głowa trochę zapalona, idealista, romantyk, 
wierzący w zwycięstwo cnoty i prawa, — o t ! naiwny człowieczyna, 
ale dusza zacna, choć go przyłóż do rany.. .

Takim na świecie nie dzieje się dobrze. Przepchał się jakoś 
przez uniwersytet, miał zostać adwokatem, ale gdzie mu było do 
prawowania się, procesowania, do replik, duplik i suplik, kiedy za­
kochał się w Mani (złote to było stworzenie) i przypomniawszy sobie, 
źe za studenckich czasów bawił się piórem i łowił rymy, zaczął pisać 
do niej wiersze. Ludzkie wyobrażenie przechodzi, czego od niej w tych 
wierszach nie wymagał. Dzisiejsi poeci proszą na klęczkach o całus,





0 uścisk dłoni, pragną »choć raz spocząć na śnieźnem łonie«, — 
Bronek natomiast sięgał w sfery ideałów. »Bądź obywatelką! — 
wołał1, —- kształć bohaterów, życie oddaj dla dobra ogółu, bądź ołta­
rzem ofiarnym, opoką z granitu*', i tak dalej, i tak dalej, — a wtedy

O bądź pewną, jedyna, że z schylonem czołem 
Do stóp twoich upadnę, o czysta! o biała!
Nazwę ciebie boginią, niebianką, aniołem,
Wzorem niewiast sarmatek, Polką z krwi i ciała. . .

Mania (złote to było stworzenie), czytała wiersze Bronka, pła­
kała często nad niemi, ale niewiele ich rozumiała. Za to zrozumiała 
dobrze, kiedy się oświadczył o jej rękę, i zapłoniona, drżąca, schyliła 
złotowłosą główkę na jego piersi. Bronek miał kilka tysięcy po ro­
dzicach i wielkie na przyszłość nadzieje w powodzeniu literackiem; 
ona oprócz urody otrzymała w spadku po matce dobroć i uczci­
wość, — nic więc im nie przeszkadzało, aby powtórzyć przed ołtarzem 
przysięgi miłosne. Ksiądz Teofil palnął na ślubie mówkę, w której 
między innemi wspomniał o Bismarcku i jego ówczesnej polityce 
anti-kościelnej, — nareszcie skończył, pobłogosławił, państwo młodzi 
pojechali do domu.

Po dziewięciu miesiącach, jak Pan Bóg przykazał, zakwilił Jaś 
w kolebce, po dwóch latach ujrzała po raz pierwszy świat Boży 
Zosia, później jeszcze przybyli do ich towarzystwa: Władzio, Zygmuś
1 Władeczka. I byłoby dużo szczęścia w trzech niewielkich pokoikach 
na przedmieściu, gdyby zarówno z błogosławieństwem Boźem wcho­
dziła w dom zamożność, a przynajmniej utrzymał się w nim dostatek.

Ale Bronek nie miał szczęścia. Wprawdzie drukowano tu 
i owdzie jego wierszyki i artykuły, nawet Kraszewski pochwalił go 
w »Biesiadzie**, ale to wystarczało zaledwie na skromne utrzymanie, 
a Bronek gwałtem chciał dzieciom na wszelki wypadek jaki-taki byt 
zapewnić. Wdał się więc w spółkę z bardzo porządnym, przez wszyst­
kich chwalonym przedsiębiorcą, włożył w »interes** skromny swój 
mająteczek i bardzo porządny przedsiębiorca prędko go przekonał 
o lekkości papierów publicznych. Rozstał się z nim przyjaźnie, do 
ostatka wierząc w jego dobre chęci i sam począł »interes« prowa­
dzić. Nieporadnego, mało obrotnego, wyzyskiwał kto chciał: kradł 
go buchalter, pomocnik, okradał stróż i chłopcy do posyłek. Rosły 
długi, wekslami pokój można było wylepić, a interes szedł coraz 
gorzej. To jeszcze nic, ale przy nudnej codziennej robocie, mało miał 
czasu do zarabiania piórem, co mogło egzystencyą jego znośną uczynić.

Po kilku latach śmiertelnych z losem zapasów, dał pokój wszel­
kim przedsiębiorstwom. Ale to było już zapóźno. Po zrealizowaniu 
»interesu**, pozostało mu jeszcze kilka tysięcy długów, od których 
należało opłacać dość wysokie procenta.

Szczęściem Bronek miał zawsze pełno wiary, pełno nadziei. 
Nie upadł na duchu, zaczął pisać gorączkowo. Ale pisanie od wiersza,



to  praca nużąca i wyniszczająca. Nie takich jak on zdolności ludzie 
zatracili na polu dziennikarskiem iskrę Bożą. Każ czystej krwi arab- 
czykowi kierat obracać, a darmo później byś żądał mieć z niego 
wyścigowca.

Zdobył się raz na »popełnienie« powieści; obszedł pięć redakcyj 
i wszędzie mu powiedziano, że jest za krótka. Napisał parę nowelek 
i w tych samych redakcyach uznano, że są za długie. Wziął się 
nawet do dramatu, ale kolega go zapewnił, że utworowi brak sce- 
niczności, a dramatów żadne pismo drukować nie chce. A więc 
zaczął opisywać zbrodnię na ulicy Ślizkiej, pożar na Zielonej, pisał 
wiersze »Do niej«, »0 niej«, »Przy niej«, »Z nią«, »Dla niej«, stre­
szczał ciekawsze artykuły prasy zagranicznej, opisywał wspaniałą grę 
Pietrzykowskiej w »Ojcu trzech zbrodniarzy«, zasilał nawet pisma 
humorystyczne niehumorystycznemi artykulikami, słowem co mógł 
to czynił, aby zarobić na kawałek chleba dla siebie, żony, pięciorga 
dorobku i zamorusanej Magdy.

Ciężko to było. Płacono mu niewdele, połowy nie drukowano. 
Zerwał z ludźmi, nie bywał u nikogo. Mania sama »materyał« ku­
powała i szyła mu żakiety, kamizelki i »wstydliwości« w kratkę lub 
paski. Mieszkał wtedy pono w dwóch pokoikach na trzeciem piętrze 
od tyłu, za które płacił tylko sto rubli rocznie, gdyż się zajmował 
administracyą kamienicy. Byłby się i tak może wygrzebał, gdyby 
nie procenta od długów. Ale był ambitny. »Nie chcę skrzywdzić 
nikogo«, mówił, i niósł grosz ciężko zapracowany na opłatę procentu, 
-choć buty się rozchodziły, a Zygmusia spodeńki nie zakrywały po­
łowy łydek.

Czy dalej opowiadać smutne dzieje? Lepiej dać pokój. I tak 
ciężko na świecie, — po co kłopotami cudzemi zabijać sobie głowę? 
Precz z biedakami i nędzarzami, — niech przepadają w walce o byt, 
kiedy są słabi i za mało mają sprytu.

Dość, że Bronek zbladł, zmizerniał, schudł, a choć do czter­
dziestki miał jeszcze cały rok przed sobą, białe nitki coraz więcej 
srebrzyły jego brodę i włosy. Od czasu do czasu zapadał na zdro­
wiu, kaszlał, skarżył się na ból głowy i piersi. Doktorzy kazali mu 
jechać to do Szczawnicy, to do Gleichenbergu, to choćby na letnie 
mieszkanie. »Powinieneś się dobrze odżywiać, mało pracować«, mó­
wił mu jego kolega szkolny dr. Wewnętrzny. Bronek uśmiechał się 
smutnie, dziękował za radę — i pracował jeszcze szczerzej, jadł 
jeszcze gorzej, bo dwoje dzieci chodziło już do szkoły, wydatki się 
zwiększyły, trzeba było opłacać gimnazyum, kupować książki i mun­
durki . . .

Spotkałem go właśnie w tym czasie, bawiąc przez czas jakiś 
w Warszawie. Byłbym go nie poznał, gdyby mnie sam nie zaczepił 
na ulicy, tak się zmienił i zestarzał. Ściskał mnie nerwowo, gorą­
czkowo, jak ktoś, co po kilkunastu latach spędzonych na obcej



ziemi, ujrzy po raz pierwszy starego przyjaciela rodaka i usłyszy 
brzmienie słów ojczystych. Prawda, żeśmy się znali i przyjaźnili 
w tych czasach, które się »lepszemi« nazywa.

Hałas i gwar uliczny nie pozwolił wieść nam swobodnie roz­
mowy. Poszliśmy więc do Łazienek i na ustronnej ławeczce gwa­
rzyliśmy o naszych pracach, marzeniach, a potem o naszych mieszka­
niach, obiadach i butach. Bo wierzajcie mi, źe na dzieje ludzkiego- 
życia w 3/4 składają się te prozaiczne przedmioty. Często para 
trzewików kryje w sobie tragedyą, często za pomocą dramatu zdo­
bywa się zraz pieczeni.

Ściemniło się, kiedyśmy opuścili Łazienki. Przyznam się, źe 
byłem zmęczony i rozstrojony. Przez dwie godziny słuchać o cudzych 
zawodach i boleściach, to nieco za wiele. Żal mi było Bronka, ale 
miałem jakby pewną^urazę do niego za to, źe był biedny, nieszczę­
śliwy i chory...

Już mieliśmy się żegnać, kiedy Bronek z widocznem zakłopo­
taniem prosił mnie jeszcze o chwilę rozmowy.

— Mam prośbę do ciebie, — mówił — wielką prośbę. Oto (głos
mu drżał i z trudem wydobywał słowa) — o to   w tym roku
kończy się 25 lat mojego literackiego zawodu. . .

— Tak jest, ciągnął dalej Bronek. Trzeba ci wiedzieć, źe mając 
lat czternaście napisałem małą powiastkę do wychodzącej już wówczas 
» Zorzy«. Grajnert ją wydrukował... Pojmujesz moją radość... Napi­
sałem zaraz parę wierszydeł do »Opiekuna Domowego* i do »Świą­
tecznego*; połowa spoczęła w koszu, połowa ujrzała światło dzienne... 
Tak, tak... stary już ze mnie literat, — jubilat, mój kochany...

Przerwał na chwilę, znać, źe walczył ze samym sobą. Wreszcie 
złapał mnie gorączkowo za rękę i kończył prędko, nerwowo, jakby 
chciał pozbyć się swych myśli:

— Ty masz tu stosunki, znajomości... jeżeli zechcesz możesz 
mi dużo zrobić. Wychodź, wygadaj mój jubileusz. . .  Ja wiem, źe żą­
danie moje śmieszne, głupie, niedorzeczne... Ja nie zasłużyłem sobie, 
nie mogłem zasłużyć... Ale nie śmiej się! To moje od roku marze­
nie, ostatnie życzenie człowieka nad grobem. Ja się nie łudzę... moja 
choroba piersiowa rozwinięta, strasznie rozwinięta... Może parę mie­
sięcy i już! Mnie nie idzie o siebie, o zdawkowe frazesy, o zado­
wolenie dumy własnej. Broń Boże! Nigdy nie żyłem blagą — czuję 
wstręt do niej. Ale ja widzę swój koniec lada chwila... Mam dzieci, — 
nic im nie zostawiam... Niech chociaż wiedzą, źe ojciec ich uczciwie 
pracował, źe był czemś na świecie, źe go szanowano... Każdy jubi­
leusz rozchodzi się szerokiem echem, ludzie dowiedzą się o mnie. .. 
może i to się dzieciom przyda na co ... może jakiś wydawca zbierze 
część tego com napisał, zabawi się w filantropa i wyda na dochód 
rodziny... kapnie choć kilka groszy, pozostanie jakiś ślad, żem istniał... 
Wszak dobre imię także coś znaczy... może się to dzieciom moim



— Maryś! Maryś! dajze gięby!
— Po próżnicy scyzys zęby.
— Dajze gięby tej bestyi, 
Wsakem nie pies, nie zjem ci ij.



choć nieco przyczyni do wyjścia na ludzi... Przysięgam ci, źe nie 
idzie mi o mnie, ale ja byłem zawsze idealistą. . . zawsze miałem 
nadzieję, może się znów łudzę, źe ten jubileusz na coś się przyda, 
lecz. . .  dzieci moje kocham szalenie ... bądź zdrów.

I nie czekając odpowiedzi, Bronek uścisnął mię raz jeszcze 
i prędkim krokiem, jakby goniony, skręcił w boczną ulicę.

Walczyłem sam ze sobą. Jubileusz dla Bronka, to śmieszność, — 
ale on tak mnie prosił, tak mi zaufał.

Nazajutrz ledwiem się przebudził otrzymałem paczkę, a w niej 
kilkanaście numerów jednego z dzienników i niewielką książeczkę. 
W fejletonie dziennika znalazłem powieść Bronka p t .: »Moja wiara*, 
a na książeczce widniał napis: »Strzaskana lira«.

Wstyd mi się przyznać, ale obu tych utworów Bronka nie 
znałem. Wziąłem się do ich czytania i postać autora dziwnie wzra­
stała w moich oczach. Było tam nietylko wiele serca i uczucia, ale 
i sporo kunsztu pisarskiego. Przedewszystkiem zaś było widać czło­
wieka głębszego, pełnego zacnych dążności.

I przypomniałem sobie, ile to u nas talentów zmarniało, ile 
pereł przepadło na łamach dzienników i czasopism, ilu piszących los 
pokrzywdził, kryjąc ich w cieniu kosztem zręcznych karjerowiczów 
literackich. Bronek był bezwątpienia jednym z tych zapomnianych, 
zagrzebanych.. .

Wahanie moje skończyło się. Już nietylko dla przyjaciela, nie­
tylko dla ofiary ludzi i stosunków, ale dla człowieka, co miał w sobie 
iskrę Bożą, postanowiłem »zrobić jubileusz«. Przez cały tydzień la­
tałem po redakcyach, literatach i »urządzaczach« jubileuszów, prze- 
konywując wszystkich, źe o 25-cioletniej pracy Bronka zapomnieć 
nie należy. Spotykałem się często z oporem, ze sarkazmem, ale to 
mnie nie zrażało, owszem podniecało i kazało dokonać swego. Żaden 
panegirysta nie wytoczył dział pochlebstw tak wielkiego kalibru, 
z jakich ja na rzecz Bronka strzelałem. O mało nie zrobiłem go 
geniuszem, tak byłem zacietrzewiony.

I dokonałem swego. Jubileusz został naznaczony za dwa mie­
siące. »Tygodnik« miał podać portret i życiorys jubilata, a »wielbi­
ciele talentu« mieli mu złożyć złoty zegarek.

Przeprowadziwszy swoje, wyjechałem z Warszawy, mając do 
niej zawitać na dzień jubileuszu Bronka.

Stawiłem się na trzy dni przed terminem. Zajechawszy do ho­
telu, wprost z niego udałem się do Bronka.

Kiedy wszedłem do skromniutkiego mieszkania, uderzył mię 
zapach lekarstw, a zapłakana Bronkowa ścisnęła mą rękę milcząco, 
wskazując na drzwi drugiego pokoju.

Na fotelu siedział Bronek, zmieniony do niepoznania. Z tru­
dnością otworzył oczy, spojrzał na mnie z łagodnym uśmiechem 
i zaczął mówić przerywanym głosem o potrzebie odroczenia jubi­



leuszu. Siedziałem przy nim chwilę, nie mogąc łez powstrzymać na 
widok gasnącego życia zacnego człowieka.

W trzy dni później, w sam dzień jubileuszu, doniosły »Kuryery«, 
źe > Bronisław Wolski, literat, opatrzony ŚŚ. Sakramentami, po dłu­
gich a ciężkich cierpieniach zakończył żywot doczesny w 39 r. życia.«

Od tej chwili postanowiłem sobie nigdy nie żartować z jubi­
leuszów literackich, a ile razy brała mnie do tego ochota, przypo­
minał mi się Bronek. Kto wie, myślałem, czy ten »nowy jubilat« 
nie przeszedł tylu co tamten zawodów, kto wie czy jego iskry Bożej 
nie zasypał popiół ciężkiej pracy na kawałek chleba dla żony i dzieci.

Bo wreszcie, prawdę powiedziawszy, czemźe są te literackie 
jubileusze, jeżeli nie nadzwyczaj drobną nagrodą za długoletnią dzia­
łalność. Urzędnik kroczy coraz wyżej po stopniach hierarchii, prze­
mysłowiec zdobywa sobie coraz większą niezależność materyalną — 
obaj bez jubileuszów nagrodzeni są za swoją pracę. Aktor, muzyk, 
śpiewak, codziennie zbierają oklaski, a każdy z nich może zebrać 
dziesiątki tomów ze samych krytyk i reklam, również prawie codzien­
nie drukowanych. Literat zaś i dziennikarz rzadkim wypadkiem łapią 
za kark »Fortunę«, a na wieniec muszą czekać... aż do jubileuszu.

Mówią, źe tylko po aktorach i śpiewakach nic nie pozostaje. 
Farsa! istne żarty! Wyliczyłbym z połowy bieżącego wieku kilka­
dziesiąt nazwisk ludzi wielkiego talentu na polu literackiem, których 
nigdy nie czytało nowe pokolenie, a może ich nie zna nawet z nazwi­
ska. Zginęli, przepadli — i tylko czasem jakiś krytyk którego z nich 
odgrzebie, aż sam razem z nim zagrzebany nie zostanie.

Zdrowie więc twoje, najbliższy jubilacie.
K. Bartoszewicz.

Z niewydanych pism Artura Bartelsa.

K S I Ą Ż E  E R N E S T  L I P P E  IV .

kt dotąd nie zna przyczyny, 
)raz całego wywodu,

 swej Józefiny
Z Napoleonem rozwodu.

I.

Ja to doszedłem przez pracę, 
Bom się też strudził nie mało 
I dług wdzięczności wam spłacę 
Opowiadając rzecz całą!



Wiadomo że Józefina 
Była to kobieta złota 
I Thiers nawet napomina,
Źe to była czysta cnota;
Ale miała słabość jedną 
Równie damską, jak nieznośną, 
Która ją kaziła biedną,
Źe jak kot była zazdrosną.

Nie wierzyła i na włosek 
Wielkiemu swemu mężowi,
A że miała z węchem nosek 
Zawsze się z ubocza dowió,
Źe on w swych trudów antrakcie 
Z panną Mars, tamtą, lub ową, 
Nożykiem w ślubnym kontrakcie 
Już wydłubał dziurkę nową.

Junot człowiek wielkiej duszy 
U cesarza zasłużony 
Mając już i sam po uszy 
Plotek własnej swojej żony 
Przekładał, aż słuchać m iło:
Nie drażnijcie go, nie szczypcie 
Bo kto wie jak to tam było 
Kiedy on siedział w Egipcie.

Z damami nie więcej ładu. 
Księżna Abrantes i inne 
Gadu, gadu, gadu, gadu,
A wszystko puste, dziecinne — 
Były tam rozprawy żwawe 
Nawet i prawdy potrosze 
I rzeczy bardzo ciekawe — 
Sensu nigdy za trzy grosze.

Raz go na czemś ucupawszy 
Nie spuszczała go już z oka,
I zręcznie badała zawsze 
Caulaincoura i Duroca,
Lecz ci ją chytrze zbywali 
Małą rzeczą, albo niczem,
Bo wiemy jak go się bali. . .
Nie przelewki z tym paniczem.

Raz wieczorem przy grze w wista 
Gdy pochmurny cesarz siedział 
Tailleranda koncepistę 
Pytała czy co nie wiedział... 
Lecz on extrakt przebiegłości 
Zbył ją krótką tylko wzmianką, 
Ze cesarz dlatego w złości,
Źe sułtan żyje z kochanką.

Jeszcze jej szło jako tako 
Z Hortensyą i Eugeniuszem 
Bo obie czuły jednako,
On nie wielkim był geniuszem. 
Lecz ten został wicekrólem,
A ta została królową,
A i tak słyszała z bólem,
Że szeptano to i owo.

Widząc więc, że niema rady, 
Nawet i z wezwaniem nieba,
Z damskiej wychodząc zasady,
Źe w mężu obudzić trzeba 
Jak nie zazdrość, to szał gniewny — 
Nieszczęśliwa Józefina 
Wpadła na projekcik pewny 
I stąd jej nieszczęść przyczyna.

Nie mówił, bo nic nie wiedział 
Augereau Francyi marszałek, 
Który do niej raz powiedział 
Z pełną gębą ulęgałek:
Et fichta! najjaśniejsza pani 
Powiem ci jak dobrej żonie 
My żołnierze zakochani 
Bywamy, lecz... w garnizonie.

Żył wtedy na swojem księstwie 
Książe Lippe Ernest czwarty.
Nie odznaczał się on w męstwie, 
Nie był polityk zażarty,
Lecz miał żonę mdłe stworzenie, 
Którą pieścił mianem Liny,
I stąd zyskał uwielbienie 
Cesarzowej Józefiny!
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Nikt się tam nim nie zajmował, 
Zapomniany był najszczerzej,
On się też nie produkował 
Choć miał aż dwustu żołnierzy. 
Mały, brzydki, grubopłaski, 
Kiepskie księstwo, kiepskie miny, 
Skądże takie zyskał łaski 
Cesarzowej Józefiny?

Oto tern, że nie uczony 
Ani zajęty wojnami,
Pod pantoflem był u żony 
Jakto mówią z bebechami,
I gdy kaźden z panujących 
Polityką był zajęty,
On w owych czasach gorących 
Dbał tylko o pokój święty.

W  wolnych chwilach mył butelki, 
Lub korkował reńskie wino 
Tak że Napoleon Wielki 
Z cesarzową Józefiną 
W  rozmowie, chcąc poźartować 
Powiedział wesołym tonem:
»Chciałbym jak Lippe panować, 
»Gdybym nie był Napoleonem«.

Odtąd w ustach Józefiny,
Książe Lippe był bez końca:
0  nim bez końca nowiny,
On swego kraju obrońca,
Polityk nad polityki,
1 z całem źeńskiem zawzięciem 
Napoleonowi przytyki 
Mądrym de Lippe ksiąźęciem.

Codzień ze spuszczoną głową,
I łzą w oku nieukrytą,
Książe Lippe to i owo,
Książe Lippe tamto i to,
Książe Lippe w jedno słowo 
Swem postępowaniem całem, 
Każdym czynem, krokiem, mową 
Jej najwyższym ideałem.

Przed austerlicką wyprawą 
Cesarz silny i bogaty,
Zajęty całkiem swą sławą 
I wielkiemi rezultaty,
Gdy jej mówił o swym planie 
Nie objawionym nikomu,
Ona na to —- »w takim stanie 
»Książe Lippe siedzi w domu«-

Z pod Jena kiedy powrócił 
Cały okryty laurami,
I na szyję jej się rzucił 
Z zabłoconemi butami,
Ona go tak powitała:
»A czy wiesz co za nowina?
»Za co bym twe Prusy dała —
* Księżna Lippe miała syna«!

Wśród wielkich trudów umysłu 
Nad myślą faworytalną 
Zaguby Anglii przemysłu 
Blokadą kontynentalną,
Ona mu: »Napoleonie 
»Oto mąż który dogadza:
»Lippe z Londynu swej żonie 
»Sztuczkę muszlinu sprowadza«.

Raz gdy z rady wrócił późno,
Z głową kodeksem nabitą,
Ona go przyjęła groźno 
Tą przemową jadowitą:
»Znowu obiad przystudzony,
»Głupiś z kodeksem cywilnym.
»Wracać na obiad do żony —
»Lippe jedno widzi pilnem.«

Gdy wyjeżdżał na paradę 
Na plac marsowy lub dalej,
Do senatu lub na radę,
Zawsze się czule ściskali.
Raz wiadomość o powodzi.
On do drzwi; ta w głos zniżony; 
»Lippe nigdy nie wychodzi 
»Nie pocałowawszy żony!«



Jak gdzie jechał na wyprawę, 
Choćby do Chin, mówię szczerze, 
Zawsze spory były żwawe 
Czemu jej z sobą nie bierze — 
I zawsze koniec tej biedzie. 
Przez wywód ściśle streszczony 
Źe Lippe nigdy nie jedzie 
O ćwierć mili bez swej żony.

Po spotkaniu Aleksandra 
Owem pamiętnem na Niemnie, 
Taka ją napadła chandra:
»A czemuś tam był bezemnie ?
»Przecież się wody nie boję,
»Siadłabym z tobą na krypę,
»I widziałby żonę twoje,
»Tak jak robi książę Lippe.

Gdy w roku ośmset szóstym 
Dwóch braci zrobił królami, 
Ona go człowiekiem pustym,
A ich nazwała osłami.
»Bo« mówiła »widzę z bólem 
»Niema tu sprawiedliwości,
»Księcia Lippe zróbcie królem, 
»To człowiek wielkiej wartości.«

Tyle doświadczył od żony 
Źe w końcu przyszło do tego 
Źe zawołał rozwścieklony 
Marmonta i Sarazego 
I rzekł: »Dość znosiłem z męstwem. 
»Oddział mi huzarów weźcie.
»Księcia Lippe z całem księstwem 
»Na pierwszej sośnie powieście!

Józefina poszła w dudy,
Dawaj płakać, dawaj jęczeć. 
Cesarz unikając nudy 
I niechcąc już baby dręczyć, 
Cofnął się z swoim rozkazem 
Chociaż wielce stremędzony,
I tak Lippie uszło płazem,
Źe nie został powieszony.

Ale nadszedł Kambaceres 
Który coś w pałacu zgubił 
A źe bardzo lubił Xeres,
Cesarz bardzo Bordeau lubił, 
Popijając zatem wino 
Co robił z gustem niekiedy, 
Rzekł: »z tą głupią Józefiną 
»Nie mało panie mam biedy.

Kiedy po krwawej kampanii, 
Pragnąc władzę swą rozszerzyć, 
Cesarz powrócił z Hiszpanii 
Z myślą na Austryą uderzyć 
I przenieść bój ku północy.
Ona mu tonem wrzekomym:
»Lippe ani jednej nocy 
»Nie spędził nigdy za domem.«

Słowem tak mu już dojadła 
Ze wyrwało mu się w słowie: 
»A bodajeś djabła zjadła 
»Z twoim księciem po połowie.« 
Ale z niej temi słowami 
Ten tylko morał wysnował:
»Lippe nikogo djabłami 
»Nigdy w życiu nie traktował.«

»Nikt z nią niczego nie dopnie 
»Z najmocniejszem przedsięwzięciem. 
»Nudzi mię jak najokropniej 
»Swym Lippe Detmold ksiąźęciem. 
»Mam już dość tego wszystkiego 
»I mówię wasanu szczerze,
»Albo mnie albo Lippego 
»Niech raz sobie djabeł bierze.«

Kambaceres prawnik sławny 
I człek też duszy niesłabej,
»Sposób to, rzecze, zabawny 
»Djabła wzywać przeciw baby — 
»Wszak on zawsze z niemi w zmowie 
»I zawsze na tern tracimy,
»Ale mamy olej w głowie 
»Coś lepszego obmyślimy.



»Kiedy najjaśniejsza pani 
W  związku z najjaśniejszym panem, 
»Tak jak wszyscy jej poddani 
Nie w zgodzie z małżeńskim stanem 
»Sądzę, jak jestem prawnikiem, 
»A jej jaknajniższym sługą,
»Nie mówiąc o tern przed nikim, 
»Dać jej pokój, a wziąć drugą.

»Małoż jest pięknych księżniczek 
»Niemieckich, szwedzkich i ruskich, 
»Habsburskich arcyksiężniczek 
»I chudych królewien pruskich,
»Weź jegomość pierwszą z brzegu, 
»Żadna pewno nie odmówi,
»A poznasz sam z rzeczy biegu, 
»Że ci kanclerz prawdę mówi.

Napoleon się zamyślił,
Napchał nos cały tabaką,
I dość długo jeszcze myślił 
Co tu z propozycyą taką 
Zrobić: przyjąć czy odrzucić?
I uczuł ciężar na duszy,
Bo nie chciał i żony rzucić,
A miał też już jej po uszy.

I rozeszli się na niczem,
Lecz w zbliżeniu niepowszedniem, 
A cesarz z chmurnem obliczem 
Położył się spać nadedniem.
I snuły mu się rozliczne 
Sny i bzdurstwa ranek cały,
Źe cztery panny prześliczne 
W  nim się na zabój kochały.

Choć to chwilką było marną 
Lecz niewiedzieć skąd się wzięło 
Że rzucone w umysł ziarno 
Puszczać już rostki zaczęło, 
Wreszcie możeby i przestał 
Myśleć o tern z całą pychą,
Ale jeszcze z łóżka nie wstał 
Jak zawrzało nowe licho!

Józefina raptem wpada
A la Titus uczesana
»A wiesz kochanku! powiada —
— »Cóż znowu moja kochana?
—- »Książe Lippe, ten jedyny. 
»Ten książę nad książętami, 
»Jedzie do nas w odwiedziny 
»Z żoną, synem i córkami.

»Gwałtu, rety! cesarz rzecze,
»Kiedy tak, zaprzęgać konie, 
»Wiem już czem się zabezpieczę: 
»Wojną się od nich zasłonię. 
»Jejmość zostań sobie z nimi 
»Daj im bal, obiad, raut, stypę, 
»A ja z marszałkami mymi 
»Uciekam od książąt Lippe.

Siadł do kocza, a choć dumny 
Pobożnie się sam przeżegnał, 
Tylko jak człowiek rozumny 
Z żoną się już nie pożegnał. 
Jeszcze przed drogą na chwilę 
Kambaceresa zwokował,
I zapytał go: o ile,
Mówiąc z nim wczora żartował.?

»Ja wcale nie żartowałem«
Ten na to śmiało odpowie,
»Na to mam i zawsze miałem 
»Zanadto oleju w głowie.
»A radzę jak rzecz jedyną 
»Rozwód najjaśniejszy panie,
»Rozwód z panią Józefiną 
»I zmianę w małżeńskim stanie«.

— »Ale z kimże mam się żenić 
»Drogi mój Kambaceresie ?
»Ja się umiem wielce cenić 
»I żenić mi mocno chce się,
»Ale trudny wybór nieco,
»Wszystko to djabelnie twarde,
»Każda marzy Bóg wie nieco, 
»Bo familiantki i harde.
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— Skróć jeszcze trochę, panie Surdutowicz, tę marynarkę, aby 
się reszta lepiej wydała.



»Choć pół- świata zwojowałem 
»I przyznają żem geniuszem 
»Ale jestem czemściś małem,
»Między nam i... parweniuszem. 
»Słaba zatem bardzo szansa 
»I nadzieja nader mała, . 
»Zeby mnie wśród kontredansa 
» Z wielkich domów panna chciała.

»Dwie znam najjaśniejszy panie 
>Co do jednej... potem o tern.

»Ależ godzi się wojować 
»Z przyszłym teściem?— »Nieza-

[wodnie 
»Tym sposobem wytargować 
»Można tylko coś wygodnie. 
»Bez tego w kpach zostaniemy, 
»Bo parę złotych wyrzucimy,
»I żony nie dostaniemy 
»I do Józefiny w rócim ...«

Na te słowa cesarz skoczył 
Jak ukropem oparzony,
Józefinę w oknie zoczył,
Miała nos bardzo czerwony,—
I wyruszył zagranicę 
Gdzie go wojsko powitało 
Pod samą Austryi stolicą.
Dalej wiemy co się stało.

Jak tam było, nie wiem o tem 
Z oświadczeniem, zapoiną,
Ale przyszło prędko potem 
Do rozwodu z Józefiną —
Były jęki, były kwiki 
A zaś płaczu co nie miara. 
Lecz odpowiedzią na krzyki 
Było: »Juź wasaniś stara.

»Nam trza młodej, coby była 
»Panną najlepszego tonu 
»W ludzi nas wyprowadziła

»I dała następcę tronu.
»Mamy dość starych pamiątek. 
»A la porte Rzeczpospolita 
»Teraz monarchii początek. 
»Adju, buzi, z nami kwita«!

Oto relacya prawdziwa 
Tego ważhego zdarzenia,
Które wyobraźnia żywa 
Ubarwiła od niechcenia.
Józefina w Malmezonie 
Aż do śmierci już siedziała 
I żyła w najlepszym tonie, 
Tylko Lippe nie poznała.

Bo ten wtedy nie przyjechał. 
Żona mu się przeziębiła,
I do Erfurtu nie jechał,
Bo żona nie pozwoliła.
A potem w domu już siedział" 
Bo dostał wodnej puchliny 
I nigdy się nie dowiedział,
Ze był bóstwem Józefiny.

Bóstwem, a zarazem zgubą 
Tej pełnej zalet kobiety 
Która tą władzy swej próbą 
Zgubiła siebie niestety!
Bo gdyby Napoleona 
Nie gziła temi pozory,
Żyliby i on i ona 
Jeszcze może do tej pory.

Trzebaż żeby tego sprawca 
To książątko nakształt kota 
O którym ledwie wydawca 
Wiedział Almanachu Gotha, 
Całkiem czysty na sumieniu 
Mył butelki, liczył snopy,
Ani wiedząc o zdarzeniu 
Tak waźnem dla Europy.

Potem tylko, gdy bohater 
Był już na swej nagiej skale,



A opuścił go i Vater 
I żona po krótkiej chwale, 
Józefina swoje zdanie

Nie widząc z długiej rozprawy 
Ani sensu ani treści,
Kaźden z was pewnie ciekawy: 
Jaki morał tej powieści?

Objawiła przed damami:
»Książe Lippe moje panie 
»Był to osioł nad osłami«.

Oto ten niezaprzeczony,
Że się człek jeszcze nie zrodził, 
Któryby w oczach swej żony 
Za głupiego nie uchodził.

II.

M Ó J S A S  I AD.

wszystkich gongów, dzwonków, dzwonów, 
Armat i moździerzy,

Bębnów, puzanów, trombonów,
Niech mi każdy wierzy,

Najgwarliwszym z instrumentów, jakiemi człek włada 
Jest głos pana Nikodema, mojego sąsiada.

Pan Nikodem z dobrej strony,
Przez wszystkich jest znany,

Ale więcej niźli czczony,
Pragnie być słuchany,

Mniejsza o to, co tam o nim tamten, lub ów gada, 
Byle słuchał dykteryjek mojego sąsiada.

Niech sto osób będzie razem,
Kaźden piąty plotkarz,

Ani z jednym się wyrazem 
Obcym nie napotkasz,

Wszystkich bowiem ci zagłuszy i wszystkich przegada 
'Głos donośny Nikodema, mojego sąsiada.

Niema na świecie rozmowy 
Jakiejkolwiek treści,

W  którejby (pomimo głowy 
Od siedmiu boleści)



Nie dały się głównie słyszeć: sąd, zdanie, lub rada, 
Stanowczo decydujące mojego sąsiada.

Niema na ziemi powagi 
Którąby się zdumiał,

Ani rzeczy wielkiej wagi,
Którejby nie umiał;

Na wszystko spada gwarliwy jak szumna kaskada 
Potok wymownych dowodów mojego sąsiada.

Dajmy, źe o tern lub owem 
(Zawsze z sobą zgodni),

Mówią Bismark z Gorczakowem,
Choćby w kwestyi wschodniej;

Chciałbyś z duszy całej słuchać, ale próżna rada, 
Wprzód w tej kwestyi masz wysłuchać mojego sąsiada-

Radbym Verdie’go z Wagnerem,
Znał sąd o muzyce,

Z temźe przekonaniem szczerem 
Jak o polityce.

Przerwie im, i ich dyskusyę zastąpi tyrada 
Arcynudna, ale głośna, mojego sąsiada.

A to samo cię nie minie
We wszystkich naukach,

Prawić będzie po godzinie
O rzemiosłach, sztukach,

I z teologią ostrożnie, bo wszystkich przegada 
Zapas ciężkich komunałów mojego sąsiada.

A broń Boże, niech tam będzie 
Przytomnych dam para,

Niema końca tej gawędzie,
Bo młoda czy stara,

Gdy jej uciec niepodobna, zasnąć nie wypada, 
Wysłuchać musi teoryj mojego sąsiada.

I teoryj własnych jego,
Nie Bokla, Franklina,

Nie Newtona, Śniadeckiego 
Ani też Darwina,

Bo wszystkiemu przewodniczy, jak główna zasada,
J a  powiadam  nieomylne mojego sąsiada.



Zgoła się tem nie zajmuje 
Czy to, co rozprawia 

Kogobądź interesuje
Albo też zabawia,

Sam o sobie jak z katedry bez wytchnienia gada, 
Chcesz czy niechcesz, słuchać musisz mojego sąsiada.

I nie wątpię nawet zgoła
Ze sam Bóg przedwieczny,

Gdy nas trąba Jego zwoła 
Na sąd ostateczny,

Spóźni sessyę godzin kilka, bo biada Mu, biada 
'Wprzód wysłuchać będzie musiał mojego sąsiada.

W  R E S T A U R A C Y I .

Ojciee. Staśku, zanim ci rosół prZestygnie, czytaj mi gazetę.
Staś (czyta) »W dniu wczorajszym znaleziono w Wiśle zwłoki mocnej uległe

korup «
Ojciec. Opuść to, czytaj dalej!
Staś. »Nowa maszyna do czyszczenia klo....<
Ojciec. Dalej!
Staś. »Nowe ofiary influenzy....«
Ojciec. No... no.... czytaj co innego!
Staś. »Stacya ratunkowa....«
Ojciec. Dosyć! — Gap jesteś i koniec.



M A L A R I A
H U M O R E S K A  M A L A R S K A .

icho wie, co jej jest, mój doktorze... od kilku tygodni, panibdziko, 
jakeśmy tu do tej przeklętej Warszawy zjechali, na ten przeklęty 

Karnawał... niech go cholera, panibdziko... nie wiem co się mojej Ja­
gusi stało?... na samem odjezdnem zaczyna mi kwękać... to żółta, to 
blada, to czerwona, nie śpi, nie je, nie pije, panibdziko... wygląda 
jak Piotrowin!

— A gdzież jest pacyentka?... nie mam nic czasu... spieszę się 
na konsylium...

— Proszę z sobą, panibdziko... leży na sofie...
— Służę...
— Służę...
W półciemnym pokoiku, których w hotelu saskim nie brak, 

leżała na sofce Panna Agnieszka... młoda, piękna, rozmarzona, o bladej 
twarzyczce i łzą zaszłem oku.

Doktor, w roztargnieniu i pośpiechu, wśród panującej ciemności, 
zamiast za rękę, chwycił ją za nóżkę; panna Agnieszka lekki okrzyk 
wydała. Miłe uczucie, jakiego doznał, mimo już podżyłych latek, 
Eskulap w tern niespodziewanem a elastycznem dotknięciu, wyrwało 
go z zamyślenia.

— Przepraszam — rzekł uprzejmie, przysiadając się do pa- 
cyentki i ujmując drobną jej rączkę — raz... dwa, trzy, cztery, pięć, 
sześć... no pulsik leciutko przyśpieszony... ale nic groźnego... a języczek?...

Panna Agnieszka wysunęła koniuszek języczka, na którym nie­
delikatny palec medyka spoczął...

— Tfi... — splunęła cichutko pacyentka...
— Główka nie boli?...
— Boli.
— Gorzko w gębie?... chciałem powiedzieć... w buzi?... — po­

prawił się doktor.
— Gorzko, słodko, kwaśno, wszystkie smaki razem...
— Hm... a oddech swobodny?...
— Różnie...
— Proszę się rozpiąć... troszeczkę... troszeczkę... proszę... bardzo 

proszę...
— Czy to konieczne ?
— Ale konieczne...
— To niech papa odejdzie...
— A cóż u dyabła, moja Jagusiu... wstydzisz się rodzonego ojca...



— Mój papo...
— Ależ doktor... także mężczyzna...
— Lekarz... w moim zwłaszcza wieku, to stworzenie bezpłciowe... 

Niechże pan dobrodziej się nie upiera i wyjdzie, bo mnie się śpieszy... 
proszę panienki mówić za mną głośno: raz, dwa, trzy, raz, dwa, trzy!
— dodał, przykładając ucho do cudnej piersi pacyentki...

Panna Agnieszka donośnym głosem powtarzała:
— Raz, dwa, trzy, raz, dwa, trzy, raz, dwa, trzy...
— Co u dyabła?! — mruczał podsłuchujący pode drzwiami

pan Marcin — czy on ją uczy artymetyki ?... ale tak... wyraźnie uczy 
ją rachować... nie!... to okropne... jak tego szelmę faktora dostanę 
w łapę... bebechy zeń wytrzęsę!!

Rachowanie panny Agnieszki ustało.
— Płuca zdrowe  języczek wilgotny  główka swobodna,

pulsik umiarkowany — mówił doktór — co prawda nie widzę choroby...
— Ale ja jestem chora, panie doktorze... czuję to najlepiej...— 

szeptała pacyentka cichutko, przewidując, że ciekawy ojciec podsłu­
chuje ----

— A więc cóż pani naprawdę dolega ? co pani jest ?
— Co mi jest? ach panie! —- westchnęła panna Agnieszka — 

co mi jes t? ... no.... jestem chora...
Doktór przychylił się do uszka i dyskretne jakieś rzucił pyta­

nie pacyentce...
Lekkiem skinieniem głowy odpowiedziała mu zarumieniona.
— A n o .. .  więc już nie wiem, coby to było . . .  chyba lekka 

Malaria. . .
— Jak pan nazwał? jak? — szepnęła, zrywając się nagle...
— Ma-la-ria.
— Malaria?... ach tak... zgadłeś pan, Malaria... jak to ślicznie 

brzmi... Malaria, — mówiła, pieszcząc się tą nazwą, panna Agnieszka — 
to musi być choroba piękna, poetyczna, skoro od malarstwa bierze 
swój początek.

— Ale bynajmniej, niema nic wspólnego z malarstwem i ma­
larzami . . .

— Przepraszam — broniła się pacyentka cichutko — u mnie... 
w tym razie. . .

— Ale zaręczam Pani.
— Panie doktorze .. .  nie spieraj się. . .  błagam .. .
Doktór oczy na pacyentkę wytrzeszczył.
— Czy mogę liczyć na twą dyskrecyą?— ciągnęła dalej, skła­

dając ręce jak do modlitwy.. .
— O pan i... doktór, ocean, g ró b ... to jedno.
— Mam twe słowo?
— Masz je pani.
— Doktorze drogi!... najdroższy!... ja mąm malarią... ta k . . .



przysięgam c i.. .  ja czuję, źe mam malarią... a jedynem dla mnie 
lekarstwem.. .  byłoby. . .  posiadać mój portret.

— Portret? — zapytał doktór, coraz więcej zdziwiony.
— Tak... do mego wyzdrowienia to konieczne... ja muszę mieć 

mój portret malowany... i to olejnemi farbami.
— Hm... — mruknął do siebie Eskulap, dotykając jej głowy — 

czy to nie umysłowe jakie zboczenie...
— Bądź spokojny... nie jestem waryatką... wiem, co mówię... 

błagam cię, doktorze, zatrzymaj mnie tu na kuracyi tylko jeden mie­
siąc . . .  jeden jedyny miesiąc. . .  dawaj leki, jakie zechcesz, wszystko 
brać będę.

— Ale kiedy nie wiem, co pani za leki zaordynować?
— Co każesz... wszystko mi jedno... rumianek pić będę, miętę, 

szałwię... ślaz, dziewannę... lipowy kwiat, lniane siemię... co każesz... 
choćby asafetydę!

— Ależ pani...
— Co każesz, wypiję... ale jednocześnie... dla rozrywki... niby 

umysłowej... — dodała panna Agnieszka, spuszczając oczki — po­
radź ojcu koniecznie, żeby mi mój portret robiono...

— No, to wszystko pięknie, ładnie; ale jakżeż to wypada, żeby 
doktór radził malowanie portretów.

— Na malarię?... na taką chorobę nieznaną?... można. Papa 
uwierzy, skoro mu doktór powie... błagam cię!! —- zawołała, ujmując 
jego dłonie i przyciskając je do piersi...

— H a !... spróbuję... — rzekł doktór, mięknąc jak wosk pod 
dotknięciem rozpalonego żelaza — ale któż to ma robić ten portret?

— Aa... to się już znajdzie... — szepnęła zarumieniona pacyen- 
tka — ja się... tego... ja się dowiem... wybiorę sobie malarza... ale 
błagam, zaklinam!

— No dobrze, dobrze, śliczna pacyentko... trzebaby być z ka­
mienia, żeby módz takim usteczkom odmówić.

— Dziękuję ci, zbawco m ój...  a odwiedzaj mnie choćby co- 
dzień... Papa skąpy, ale na doktora dla swej jedynaczki nie poskąpi...

— Codzień nie mam tu co robić.
— To co drugi, co trzeci dzień... ale niech ja biorę kuracyą... 

przynajmniej z miesiąc... błagam cię!!!
— No dobrze... dobrze... — rzekł doktór, upojony srebrnym 

głosikiem pacyentki, lecz w tej chwili zerwał się jak oparzony, przy­
szło mu bowiem na myśl oczekujące konsylium. Otworzywszy drzwi 
szybko i wyrżnął niemi w samą łysinę podsłuchującego pana Marcina.

— Niechże cię, panibdziko, cholera! — krzyknął uderzony, 
chwytając się za głowę.

— A czegóż asan dobrodziej tu łeb wtyka...
— No... no... to moja rzecz... stało się... — mówił, pocierając 

głowę — • cóż tam chora?



— A no chora. . .
— Ciężko?
— Stan poważny. . .
— Co ?!! moja córka w poważnym stanie ?!! — wrzasną} pan 

Marcin.
— Ależ panie... zmiłuj się... co bredzisz? Anioł niewinności...
— A cóż pan sam bajesz?
— Mówiłem, że stan choroby poważny.
— No panibdziko... to trzeba wyraźniej mówić... i cóż to za 

choroba ?
— Malaria.
— Malaria? pierwsze słyszę, panibdziko.
— Nic dziwnego... to nowy wynalazek... to jest... chciałem 

powiedzieć, nowa choroba.
— P ie ... p ie ... cholera z tą przeklętą W arszawą... i cóż ma 

się robić?
— Zapiszę jej w aptece mixturkę, którą brać będzie.
— Często?
— Trzy razy na dzień.
— A potem ?
— Potem zobaczymy — rzekł, idąc ku drzwiom... ale... ale... 

dodał, przypomniawszy sobie prośbę panny Agnieszki — jest tam 
trochę umysł. . .  tego . . .  zaatakowany...

— Co ?! umysł ?!!
— Tak — szepnął doktór, spuszczając wzrok w ziemię.
— Dla Boga żywego?!! — wrzasnął przerażony pan Marcin...
— Tylko spokojnie... sza... — uspokajał go doktór, wskazując na 

drzwi, do pokoju córki wiodące — niema jeszcze nic groźnego... to 
zwykły symptomat malaryi. . .  ale trzeba działać koniecznie w tym 
kierunku, i zadowalniać wszelkie pragnienia moralne pacyentki.

— Oho... nie zgodzę się na to... ja znam jej pragnienia, bom 
tu po to ze wsi przyjechał... tylko tańczyć, hasać, skakać.

— Ależ to pragnienie fizyczne... ja mówię o moralnych.
— Naprzykład.
— W  malaryi przychodzi pacyentom pewien szał... pasya... do 

malarstwa.
— Aa... więc to od tego widać nazywa się choroba malaria...
— A naturalnie.
— A to psia choroba! Panibdziko... niech ją cholera!
— Pst... panie... cicho... ostrożnie przed pacyentką...
— No, cóż dalej... cóż dalej?— pytał zmartwiony pan Marcin.
— Otóż przypadłością umysłową córki pańskiej jest pragnienie 

posiadania własnego portretu.
— Portretu ? ho ! h o ! to kaprysy!
— Ależ prawda... tylko, źe płyną z choroby...



— Portret, panibdziko... niech go cholera! to drogie rzeczy!...
— Ha... tam gdzie idzie o zdrowie...
— Ale cóż to może mieć wspólnego ze zdrowiem?
— H a ...  to już tajniki natury, mój panie... nowe choroby... 

nowe środki.. .
— No... no... panibdziko, pogadam ja jeszcze z Jagusią, może 

jej wyperswaduję.
— Próbuj pan.
W  tej chwili... trzykrotnie zapukano do drzwi.
— Antrez! — krzyknął pan Marcin.
Do pokoju wszedł młodzieniec o czarnem oku, czarnym wąsiku, 

czarnej koziej bródce, i obfitej kruczej czuprynie — istny typ artysty.
— Czy wolno? — spytał z ukłonem.
— A prosimy! prosimy! — mówił pan Marcin, witając się 

z przybyłym — pan nam tu jak z nieba przybywasz... Przedstawiam 
panu doktorowi dansera mej córki, przyjaciela i nawet trochę ku­
zynka, pana Floryana, jak raz artystę malarza.

— Dlaczegóż jak raz? — spytał artysta.
— A to, wystaw sobie, mojej Jagusi do kuracyi na malarią... 

znasz tę chorobę?
— Tak, trochę... z Kampanii Rzymskiej... Rzym to jej siedlisko.
— A no... naturalnie... Panibdziko... m alaria... malarstwo... 

wszystko z tych Włoch przeklętych... niech ją cholera!! Otóż po­
trzeba Jagusi lekarza... ale malarza...

— Malarza? —- spytał artysta.
:— No, naturalnie, — mówił przekonany pan Marcin — mó­

wiłem ci, źe chora na malarię... otóż musi mieć swój portret... ale 
to tylko kuracyjny.

— Aa... — rzekł, spuszczając oczy, domyślny trochę artysta...
—- Jeśli więc panibdziko... nie wyperswaduję jej tego...
— Wątpię — rzekł doktór, mierząc przenikliwym wzrokiem 

artystę — teraz ręczę nawet, źe jej się tego nie wyperswaduje... jest 
to jej idee fixe, a w malaryi strzedz się trzeba drażnienia chorego.

—- Czy nie znasz, panie Floryanie, jakiego gwazdacza, coby 
mi ten portret kuracyjny tanio zrobił?

— E e .. .  — odrzekł, rumieniąc się po uszy artysta — żeby 
kuzyna nie rujnować i na próżne wydatki nie narażać...

— Naturalnie... boć to szkoda pieniędzy na bohomazy...
— To ja... się... sam ofiaruję... bezpłatnie, — dodał, spuszcza­

jąc oczy.
— Czy być może, panibdziko ?...
— Z najmiiszą chęcią... ofiara tak mała.
— Co myślisz, doktorze ? ...
— Ja się zgadzam — odrzekł Eskulap.
— Nie znam wprawdzie twego pęzla — mówił całując artystę,



pan Marcin — ale jużciź za darmo... poryzykować kuracyą mogę... 
co sądzisz, doktorze?

— O... można... można; pacyentce nie idzie koniecznie o po­
dobieństwo portretu, byle był namalowany.

— Wymaluję jak Madonnę!! — zawołał z uniesieniem artysta.
— I to istotnie pomoże? — spytał naiwnie pan Marcin.
— Jestem prawie pewnym skutku — dodał doktór. — Ale 

dla Boga! moje konsylium — krzyknął zrozpaczony — żegnam!
— A kiedyż będzie, panibdziko, znowu?
— Wpadnę... wpadnę, tymczasem co najpilniejsze zaordynowane.
Od tej chwili panna Agnieszka przychodzić zaczęła do zdrowia.

Portret się robił... wolno... żeby nie nużyć pacyentki... ale ponieważ 
była to kuracya, więc się doktór-artysta starannie przeciw asystencyi 
świadków zastrzegał.

Zdrowie panny Agnieszki polepszało się widocznie... i kolorki, 
i sen, i apetyt, i wesołość wróciły. Pan Marcin cieszył się, że znalazł 
darmo lekarstwo... choć portret trwał już dwa miesiące, a rachunek 
hotelowy byłby pokrył koszt arcydzieła...

Skończyło się wreszcie... ku zadowoleniu papy Marcina, Jagusi 
i Florka, że... kuracyi na M alarię... malarz już sam tylko u stopni 
ołtarza dokończył!. Jordan.

— Proszę o jeden bilet na muzykę  Ale to tam podobno
taki ścisk, że trudno nosa wścibić.

— Jak jakiego, proszę pana dobrodzieja.



Ty, k tó ra ...

Cy, która mnie tak drżeniem rozkosznem napawasz, 
kTy, która przed oczyma co chwila mi stawasz,
Ty, która błogie w duszy budzisz malowidła,
Ty, która me marzenia pobrałaś w swe sidła,
Ty, która jesteś wierną do zgonu kochanką,
Ty nazywasz się: »kawy czarnej filiżanką«.

PRZY KAWCE.

tóź kiedy, powiadam pani, wygnałam Maryśkę, tę z zezowatemi 
oczami, poszłam do Dąbrowskiej i mówię je j: daj mi Pani na 

gwałt służącą do wszystkiego, a tylko lepszą jak tamta, bo mało 
mnie djabli nie wzieni kiedym musiała biedować z tą łajdaczką. Ja 
mówię do niej: »idź małpo po wodę!«, a ta mi: «nie pudę, bom 
nóg na loteryi nie wygrała, abym cztyry razy na dzień na trzecie 
piętro z konewkami łaziła«. »Idż małpo, mówię do niej grzeeznie 
po raz drugi, bo jak pan przyjdzie, to ci kości połamie« . . .  A ta 
z gębą: »a cóż to pani myśli, czy ja pies czy co, widzicie j ą . . .
Nie boję się twego chłopa, bo od czego sąd mirowy  Małpa,
małpa, widzicie j ą . . .  tyś sama małpa, a nie porządna pan i« ... Jak 
mi to uważa pani Dąbrowska powiedziała, tak ja ją w papę. . .  No, 
nie będę pani Dąbrowskiej opowiadała co dalej było, dość, żem łaj- 
daczkę wygnała. Niech mi więc pani Dąbrowska przyprowadzi po­
rządną dziewczynę, a ja pani Dąbrowskiej prócz faktornego dam je­
szcze kapelusz po Mani, ten z żółtym kwiatem, co go pani widziała. 
Do kantoru nie pójdę, bo już po uszy nam tych »kantorowych« . . .

Otóż, pani kochana, przyprowadziła mi naprzód rajfurka jakąś 
mamzelę w kapeluszu i z parasolką. Nie podobała mi się odrazu, 
ale się pytam: gdzie służyła? »Byłam u państwa Piętrowskich na 
Długiej bez dwa kwartały«. — A dlaczego odchodzisz? — E, bo 
proszę pani, pani to ino goni po mieście, a pan jest taki moransowy, —



ale ja bym i to wytrzymała na chwałę Boską, ale starsza pani to 
taka dokuczliwa nikiej chrosta na nosie: a to nie bierz mięsa łapą, 
a to podaj wodę na talerzu, a to czesz swe kłaki w sieni, a nie
w kuchni  Ja nie po takich domach sługiwałam, a nikt mi nie
następował na hunor kieby butem na prusaka« .. .  U! myślę sobie 
szczekaczka 1 — ale się pytam : a umiesz gotować ? — Dlaczego nie. 
Rosół, zupę cytrynową, pieczeń, zrazy, kotlety, klops także, cynadry... 
legumin to ta nie umie, ale jak pani pokaże to się nauczę. . .  — 
A prać i prasować umiesz? — Ho, ho, mało to pierałam. U pani 
radczyni to pierałam nawet z przeproszeniem majtki panienki z ko­
ronkami, a pan radca to lubił, żeby mu stał jak z żelaza gors u ko­
szuli . . .  Chwalił ci mnie przed wszystkimi panami. — A latać nie 
lubisz? — Ii! proszę pani, w niedziele na szpacer, jak pani pozwoli, 
to pudę, ale wrócę na wieczór, aby nastawić samowar. . .  — A nie 
masz kochanka? — Ii, proszę pani, ja jestem porządna dziewczyna, 
a nie latawiec... Do mnie to tylko czasem przyjdzie brat, co jest 
przy straży, ale z niego wygoda nietylko dla mnie, ale i dla państwa, 
bo gdzie trza to zajźry i wypucuje...

A no, myślę sobie, moja kochana pani, choć mi się nie bardzo 
podoba, spróbuję. Szczekaczka bo jest, ale ja takich mru-mru to nie 
lubię, a zresztą, widzi mi się, jakaś chętna do roboty. A więc mówię 
je j : wstaniesz o szóstej rano, wyczyścisz buty i ubranie, pójdziesz 
do miasta, nastawisz samowar na ósmą, pościelesz łóżka, pozamia­
tasz, pościerasz, ugotujesz obiad na drugą, pomyjesz naczynia, o 
czwartej kawa, a o ósmej znów herbata, — w sobotę wieczór wy- 
froterujesz salon i wymyjesz sień i podłogę w kuchni... — O co to 
to nie, proszę pani, odpowiada mi mamzela, bo ja do takiej ciężki 
roboty nie stworzona« . . .  U ! delikacik z marymonckiej mąki 1 A może, 
mówię do niej, i wody nosić nie będziesz? — »A i węgli nie, od­
powiada hardo, bo to do stróża należy.. .  Chodźmy, moja pani Dą­
browska, bo to służba nie dla mnie« . . .

A no, proszę kochanej pani — wzięła i poszła. Słyszałam jeszcze 
jak na schodach dogadywała: Ma mnie też pani Dąbrowska gdzie 
prowadzić — taka służba to dla dziwki ze wsi — bidota, bo to 
i porządnego rondla niema — a i »stara« zła jakaś...

Pani kochana wie, że ja nie jestem impetyczka, ale gdyby nie 
to, że skamieniałam na miejscu, byłabym tej flondrze oczy wydrapała.

Jak tylko złość odemnie odeszła, poszłam do Kraweckiej, dru­
giej rajfurki, tej, co to wie pani, mieszka na M a r i e n s z t a d z i e .  
Opowiedziałam jej wszystko dokumentnie i obiecała mi przyprowa­
dzić dwie dziewczyny do wyboru. Czekam i czekam dwa dni, a tu 
Kraweckiej jak niema, tak niema. Musiałam przez stróżkę brać obiad 
z restauracyi; rosół jeszcze jaki taki, ale pieczeń na łoju, kartofle zdę- 
białe, a strudel, powiadam pani, jakby psu z gardła wyciągnął! Ale, 
myślę sobie, pan Jezus więcej cierpiał, to i ja wycierpię.



Nareszcie, powiadam pani, pojawiła się Krawecka z jakąś bosą. 
dziewką i mówi, źe to rarytas, bo prosto ze wsi. Pytam jej gdzie 
służyła? »Prawdą mówiący, we dworze«. A dlaczegoźeś tu przyje­
chała? — pytam dalej. »E! gdzie ja ta prose łaski wielmożnej pani, 
przyjechała — zabrałam się ze Stachem Mądrałą i przysłam piechotą 
wedle służby«. — A czy ci tam źle było we dworze! pytam się- 
znowu. »Prawdę mówiący źle ta nie było, prosę łaski wielmożnej 
pani, ale mi się cniło, bo kuźda dziewka i kuźdy parobek galanto 
se żyją we Warsiawie, a Jagata od okumona, to latoś piknie \£ysła 
za smarowoza od trambaja«. — Aha! — mówię — to byś ty tu 
za mąż iść chciała ? — A no juści, hi-hi-hi, boć prawdę mówiący 
we Warsiawie prędzy nańdzie chłopa, a jak go trza, prosę wielmożnej 
pani, to trza — hi-hi-hi!« — No dobrze, mówię do niej, ale umiesz 
ty gotować? »Bogać nie! Umiem zrobić zur, borszcz zabielany, pęcak, 
pyrki ze śperką, kapustę ze śperką, kapustę z grochem i kasze ja­
glaną z mlekiem i prażuchę ze śperką« ........  — No, a cóź umiesz
zrobić z mięsa.— »Wieprzowinę z kapustą, baraninę z kapustą«...— 
A bifsztyku nie umiesz? — »Pipsyka to nijakiego nie umiem, ale 
wątrobę to ugotuję«...

Gadałam z nią tak długo, proszę kochanej pani, jedynie wzglę­
dem śmiechu, bo wyobrazi sobie kochana pani, źe wziąć do służby 
takie dziewczysko, to chyba na to, aby się człek w kuchni zaharo- 
wał. Zawołałam więc Krawecka do drugiego pokoju i powiedziałam 
jej prosto z mostu: »ruszaj pani do stu djabłów z taką służącą — 
oddaj ją do traktyerni na pomywaczkę, a nie do porządnego domu«. 
Krawecka wzięła i poszła.

Otóż tedy proszę kochanej pani, we wtorek, — nie, we środę -— 
już tydzień będzie jak jestem bez służącej. Przyprowadzali mi jeszcze 
trzy klepy, jedną nawet zgodziłam, ale ją wzięli do cyrkułu, bo się 
pokazało, źe ukradła pierze z poduszek na dawnem miejscu. Poczciwa 
Kusocka przysyła mi codzień rano na godzinę swoją Kaśkę, — po­
rządna dziewczyna, chętnie bym ją odmówiła, ale nie wypada, — 
a zresztą jakby Kusocka zaczęła mleć gębą, bo ona to umie, tobym 
się nabawiła niepotrzebnych turbacyj. I tak sama rano robić wszystko 
muszę, — jak rany Boskie kocham, już ducha nie czuję.

Ale ja tu gadam, a kochana pani kawki nie pije. A może 
jeszcze kawałeczek babki, — proszę, bardzo proszę, — własnej roboty, 
trochę nie wyrosła, ale ujdzie.

Moja poczciwa pani, czy pani nie wie o jakiej służącej? Ozło­
ciłabym poczciwą panią  Śliczną pani ma wyszywkę na kołnie­
rzyku, — ja taką przed czterema laty płaciłam po dwa i groszy 
piętnaście u Berka. . .

Ale, ale, kochana pani, — wolę brzydką i starszą, niżeli młodą, 
a ładną, bo to widzi, droga pani, djabeł nie śpi. Mój Antoni poczciwy 
człek z duszą i kościami, alem go już raz złapała kiedy się umizgał



do Wikty, tej, co to pani wie tłustej, z temi łupiącemi oczami i za­
dartym nosem. Strzeżonego Pan Bóg strzeże, moja kochana pani. 
Paniś szczęśliwa, owdowiałaś w młodym wieku, toś jeszcze mężczyzn 
nie poznała. Jak miał taką młodą ślicznotkę, to co mu było po 
innych. Et! dużoby gadać, moja kochana pani. Biedne my kobiety i tyle.

No, a może jeszcze kawałeczek babki ? ... K. B.

N O W I  N A .

—- Czy słyszałeś, że wczoraj policyjon pannę młodą od ołta­
rza zabrał?

— Dlaczego?
— Bo się z nią ożenił.



auczyciel, który naszą dziatwę kochał, uczył,
Jak to pracą chleb zdobywać, by się człek utuczył, 

Zmarł i — leżąc tu w tym grobie, — prosi cię, przechodniu, 
Byś za niego zjadł obiadek choćby raz w tygodniu.

K O M E D Y A  W  J E D N Y M  A K C IE .

O S O B Y :

Miłość, P ra w d a , Uczciwość, P o w ag a  (ich opiekunka przydana),
H um or, Fagas.

(Scena przedstawia starożytną komnatę, pełną różnych drogocennych pamiątek; wszę­
dzie widoczne przygotowania do obfitej uczty; przez otwarte okno widać ogród, zieleń, 

kwiaty, światło; pogoda — po burzy).

SCENA I.

M iłość, P ra w d a , Uczciwość.
(M iłość — wije wieńce z kwiatów; P raw da — przegląda książki, gazety, rysunki; — 

drzwiami z ogrodu wbiega Uczciw ość).

U czciw ość (wesoło). To się dziś ubawimy! Słuchajcie sio­
strzyczki; Humor idzie!

M iłość (z uniesieniem — podbiegając do Uczciwości) Co mó­
wisz? Ten miły, ten wesoły Humor?

Uczciwość. Jest już w ogrodzie.
P ra w d a  (poważnie). Nie cieszmy się przedwcześnie, opiekunka 

go nie przyjmie.
Miłość. Dlaczego?
P ra w d a . Przez zazdrość.

N A G R O B E K .



U czciw ość (biegnąc kit oknit). Patrzcie!
Miłość, (t. s.). Już idzie! (z zajęciem wszystkie trzy wyglądają 

przez okno — głębią wchodzi Powaga).

SCENA II.

Też same, P o w ag a , potem Fagas.
P ow aga  (gburowato). A to co? Precz od okna! Znowu jakieś 

spiski? (sama podchodzi). Któż to taki? (z oburzeniem), Humor? Do 
was? Nie pozwalam! (Miłość i Uczciwość, porozumiezoając się, zvy- 
biegają do ogrodu).

P raw d a . Wszędzie bywa, wszędzie go lubią.
P ow aga. Nic z tego i basta! (wchodzi Fagas) Co chcesz?
Fagas (w ciągłych ukłonach —.podając kartę zuizytową). Jakiś 

pan — jaśnie pani!
P ow aga  (złośliwie, patrząc ,na kartę). Ha, ha, ha — wolne 

żarty — nie przyjmuję! (drze kartę i rzuca ją  na ziemię). Idź do 
dyabła!

Fagas (z pokorą). Słucham, jaśnie pani (chce odejść, jednocze­
śnie powracają Miłość i Uczciwość, prowadząc Humor pod ręce).

SCENA III.

W szyscy.
Fagas (ostro, zastępując im drogę). Przepraszam! Co sobie 

panny myślą? Jaśnie pani zabroniła!
P ra w d a  (odsuwając go energicznie). Kurz zetrzyj!
Miłość (do Humoru)., Prosimy, prosimy. Pani opiekunka bę­

dzie bardzo uradowana.
H um or (ironicznie). Nie wątpię o tern.
U czciw ość (przcdstazoiając), Pani opiekunko — pan Humor.
H um or. Bardzo mi przyjemnie.
P ow aga  (pomieszana). Acha... mnie także, mnie także. Niech 

pan siada.
H um or (j. w ). Uprzejma gościnność Szanownej pani — bę­

dzie dla mnie na długo miłym obowiązkiem.
Pow aga. Nie rób pan ceremonii.
H um or. Ach pani! dzień dzisiejszy!... (do Fagasa, wskazujay 

na podartą kartę). Pozbieraj te szczątki, schowam je na pamiątkę.

(Zasłona spada).



T O A S T .

aczynam, Panowie!...
W burzy tajemnic i mgławic przestworze 

Nieznane jaźnie, wirując, błądziły 
W oślepłym trafie potarganych względów,
Lotnych Zefirów szukając obłędów,
I snuły siłę topniejących lodów 
Z potoku dziejów naszych Antypodów.
A ty olbrzymie, co kwiląc bratersko,
Przemawiasz jędrnie, subtelnie, rycersko,
Zastygłe myśli wskrzeszasz wiekuiste,
Jaskrawo ciemne, mgławo promieniste,
Żyj! hop! hop! wiecznie, a Muza skrzydlata 
Niechaj ciągle z wawrzynem koło łba ci lata;
Żyj w gaju księżycowym, wśród nokturnu ciszy 
Jako skromna marchewka, jako nektar Vichy.
Niechaj żaden z Twych szkiców nigdy się nie zmaże, 
A głąbnych naszych uczuć przyjmij wyraz w darze, 
Wyraz, tak jasny, rdzenny, eteryczny, 
Blinno-selenitowy a filozoficzny;
Wyraz, zwinięty w uczuć pierogu serdecznym,
Jak w ornamencie cioteczno-babecznym.
Gdyby nie Twe przybycie, runął-by świat stary,
Lecz Parki zatrzymały bijące zegary,
A trąbowładne larwy Rongon ocaliły.
Wnet za niemi i tamte potwory zdążyły:
Wenty, trenty, wątory, inne mirogazy,
Jako Telichu piąty i rybalne płazy,
Przez blade Terpentynu starodawne szlaki;
A każdy z nich i dziubny i nie lada jaki.
Wtedy na Helikonu potworne obrazy 
I Mygdalonu grądy wdarłeś się trzy razy,
Śmiało na Gulewanckie podrygując chlony,
Drandrygu i Symfonji wieczyście spragniony,
A silny duchem bzika swego czasu,
Rozpierany wiatrami tenoru i basu,
Doszedłeś, kędy nie dochodzi wielu.
Wiwat! na zdrowie! drogi przyjacielu! —

Skończyłem, Panowie!...



W RESTAURACYI.

— Dobry wieczór! przyszedłem na kolacyą... Coby tu zjeść ?
— Posłuchaj: Ja zjadłem sobie najprzód porcyą polędwicy... 

świeża; — potem pulardę... niezła; — dalej baraninę, uważasz, 
z czosnkiem... wcale dobra; — a teraz niosą mi kaczkę... i basta. 
Ja tak codzień jadam.

— Mój kochany! Ja, żebym taką kolacyę chciał jadać, to nie­
zadługo umarłbym z głodu.

Już s i a d a m  z a p e ty te m  d o  stołu.

Żona moja jest tak o mnie zazdrosną, że nawet w naszej ku­
charce widzi... ideał mych marzeń.

Z tego powodu już od roku nie jadłem z apetytem obiadu, 
bo nasza Petronela jest tak brzydką... i brudną, źe chociażbym przez



trzy dni nic nie jadł, gdy ona postawi swemi »rączkami« rosół lub 
pieczyste -r- bywaj mi zdrów apetycie kochany.

Przyznacie, że sytuacya taka .jest nieznośną, raz więc wziąłem 
już na odwagę i postanowiłem poprosić żony, aby oddaliła Petro- 
nelcię, chociażby ze względu na mój żołądek i nieustanny brak ape­
tytu. Ale zaledwie wyjawiłem moją pokorną prośbę w imię... głodu, 
i żołądka, żona... dalej w płacz i szłochy.

— Tak, mówi zawodząc, nie podoba ci się, bo brzydka nie­
wdzięczniku. Już ja ci nie wystarczam, nie, już ci się przystojnej słu­
żącej zachciało. O ja nieszczęśliwa, o czemuż poszłam za ciebie obłu­
dniku, zdrajco!

I nuż spazmować... płakać... przez jakie trzy godziny. Natural­
nie ucichłem i dałem już pokój memu żądaniu. No, ale przecież; 
przyznacie państwo że... jeść potrzebuję i że dla miłości mojej żony,, 
nie mogę umrzeć z głodu.

Po miesiącu więc głodowych męczarni, gdy widzę, że ja na 
seryo chudnę pjzez tę bestyą Petronelę, postanowiłem użyć ostate­
cznego fortelu dla pozbycia się mojej kuchareczki.

Myślę więc sobie ; niema innej rady, tylko zacznę do Petroneli 
(brrr) stroić koperczaki, żona spostrzeże, żem się nią zajął i... odpra­
wi niecnotę.

A wtedy, o befsztyku kochany! o sztuko mięsa smaczniutka,. 
z jakimże niekłamanym zapałem zasiędę, by was skonsumować raz 
nareszcie ze smakiem!

Do wykonania tego »zdradzieckiego« fortelu, akurat za dni 
kilka zdarzyła mi się wyborna sposobność.

Przychodzę na obiad trochę wcześniej i nie zastaję w domu
żony.

— Gdzie pani? pytam Petroneli wszedłszy do kuchni.
— Poszła, proszę pana, »ża szprawunkamy« i źara przyńdzie...,
— »Zara przyj dzie« myślę sobie — to bardzo dobrze. Zastanie 

mnie w kuchni przy Petroneli, niech tam djabli, będę udawał, żem. 
ją trzymał w objęciach i licho ją weźmie raz nareszcie.

Przysuwam się tedy do brudnej jak kominiarz Petroneli i za­
czynam czule:

— Petronelciu!
— Słucham pana?
— Petronelciu, wiesz ty co?
Moja pieszczotka na odgłos moich czułych słów... zgłupiała 

kompletnie.
— Petronelciu, ciągnąłem dalej, przysuwając się do niej blizko,. 

ty ani spodziewasz się, co ja ci powiem w tej chwili.
Moja Petronela otworzyła gębę, chciałem powiedzieć usteczka 

i patrzy się na mnie jak na waryata.
— Oto powiem ci moja droga, ciągnąłem dalej, że ty mi się



tak podobasz oddawna, źe ja już dłużej, jak Boga kocham, wytrzy­
mać nie mogę...

To powiedziawszy, splunąłem w kąt nieznacznie i chwyciłem 
wpół kompletnie ogłupiałą Petronelę. W  tak drażliwej chwili namy­
ślam się właśnie, czy dla utrzymania się w charakterze należy mi na 
»buziaku« Petroneli wycisnąć pocałunek, gdy moja pieszczotka wy­
rywa mi się z objęć gwałtownie i woła rozpaczliwym głosem:

— O Chryste Jezu... pani!
Spoglądam wokoło i spostrzegam we drzwiach kuchni moją... żonę!
Na twarzy jej widzę rozpacz i zdumienie zarazem. Nieoczekując 

więc gwałtownego wybuchu w kuchni, rejteruję do pokoju, pozosta­
wiając w kuchni moją żonę i jej rywalkę... Petronelę.

Natychmiast za mną wpada naturalnie do pokoju żona i rzu­
cając się na fotel, woła spazmatycznym głosem:

— Zabij mnie, zabij natychmiast, nie chcę już żyć więcej, nie
chcę żyć ani chwili...

— Ależ Jadwiniu, tłómaczę...
— Precz odemnie... bezwstydniku... zdrajco nikczemny, niego­

dziwcze. Ja tej hańby nie zniosę, nie przeżyję...
— Przebacz Jadwiniu... to żarty, wołam już nieco zaniepoko­

jony moją żoną...
— Pogardził mną dla prostej kucharki! A więc i ja od tej

chwili pogardzam tobą. Tak, idę w tej chwili do matki i nie wra­
cam już więcej... nie wracam!

To mówiąc zerwała się z krzesła i szybko postąpiła ku drzwiom.
W tedy podskoczyłem ku niej i zatrzymując ją gwałtownie za­

wołałem :
— Nie, ja do tego nie dopuszczę, żebyś mnie miała opuścić 

dla tej niegodziwej Petroneli. Ją raczej natychmiast wyrzucam ze 
służby, ją, jako sprawczynię tej całej historyi.

Na te słowa wpada do pokoju Petronela i rzucając śię do nóg 
mojej żonie woła:

— Proszę pani, ja nic niewinna, jak Bozię kocham, ja nic nie­
winna, tylko pan...

— Precz- odemnie, odpowiada jej żona, zabieraj manatki i nie 
pokazuj mi się więcej.

— I mnie także, dodaję ze swej strony, zabieraj manatki i idź 
sobie gdzieindziej szukać służby.

Na te słowa Petronela naturalnie zgłupiała do reszty. Widząc 
jednakże, źe u tych »pańsztwa« już niema co robić dłużej, za pół 
godziny opuściła służbę razem z rzeczami,* pościelą i * rączkami«.

Tym sposobem odzyskałem na nowo apetyt i dziś już zaczy­
nam nabierać trochę ciała. Mamy obecnie kucharkę Anusię, nieładną 
wprawdzie, ale przynajmniej czystą i porządną.



Na drugi dzień po odejściu Petroneli ledwie wytłomaczyłem 
żonie całą historyę, no i jakoś pogodziliśmy się na szczęście. Zdaje 
mi się jednak, że moja źoneczka dotychczas jeszcze podejrzywa mnie, 
iż miałem jakieś zamiary... względem Petroneli.

Może gdy przeczyta niniejsze słowa, uwierzy nareszcie zupełnie, 
że ja się nie kochałem w Petronelci, tylko że lubię siadać z apety­
tem do obiadu.

Cyrns.

U POKĄTNEGO DORADCY.

— Panie adwokat, Bartek Wąchacz zabił mi gęsz. Ale mnie 
nie idźe tak o te stare gęsz, ile o te małe gąszorki, co wune bez to 
pozbawione »maczerzyńskie wigrzywanie«.



«Ananas krajowy».



F R A S Z K  L.

W z ó r  s ty lu . Kłaniam się ojcu mojemu rodzonemu Piotru i 
matce mojej rodzonej Ewie i całuję ich obydwóch po rękach i w no­
gi, a siostrze mojej Maryannie, znaczy się tej, co bez oka, posyłam 
maści doróźy od Ignacego. Niechaj Jasiek przywiezie do mnie har­
monikę, bo mnie tęskno bez muzyki, ale zdrów jestem, czego i wam 
życzę, daj Boże da wieku. Proszę mnie przysłać kilka złotych na cie­
plicę, bo mnie kości bolą, bo mnie majster obiecał zadać farnapiksu,. 
bo mnie czeladnik Maurycy oblał głowę kicrasinem, zato co ja edu­
kowany dworzanin i mam pańskie uchwatki, jeżeli nad sobą nie daję: 
zbytkować się jemu. Taki już on fanaberzysty, choć słyszę fałszywy 
człowiek i buchtorzył ze strony chłopców, żeby mnie dać salwę. A u 
ciotki Walentowej było nieszczęście — spalił się u jej chlew i sucz-
ka Finka- ' Zostajem

(Autentyczne z poprawieniem nieco ortografii).
Syn Jó\ef.

D w a  t y p y  A.  S o z a ń s k i e g o .

Z Iwonicza Z Florcncyi.



Z ło d z iejsk a  sz tu k a . Kilku obywateli siedziało sobie przy 
kufelku piwa; rozmowa toczyła się około kradzieży po restauracyach 
i piwiarniach i wszyscy zgodzili się na to, źe trzeba być bardzo głu­
pim, aby w takim publicznym lokalu dać się okraść.

— Ta obok mnie wisi mój płaszcz — rzekł jeden z obecnych^ 
bogaty handlarz zboża — ciekawy jestem widzieć tego, któryby mi 
go ukradł!

Wtem wstał jeden z obecnych i mówiąc: »Widzisz pan, to 
się tak robi« — zdjął płaszcz z gwoździa, ukłonił się zebranym bez. 
czapki — boć to byt żart — i wyszedł z izby. — Niektórzy wołali 
za nim, źe to bardzo lichy dowcip, bo w ten sposób nikt nie kra­
dnie. Tymczasem upłynęło kilka minut, a ów dowcipniś nie wraca... 
kto był ów pan? Ale nikt go nie znał. Gospodarz i służba zaręczają, 
źe ten człowiek dziś pierwszy raz był na piwie. Wreszcie poczęto 
szukać, ale daremnie — złodziej znikł z płaszczem, w którym był 
pugilares z 200 guldenami.

— Ewciu! Ewciu! bój się Boga, nie jedz gruszek.
— Kochana mamo, przecież ze wszystkich owoców tylko je­

dne rajskie jabłka są nam zakazane.



—  60 -  

Ręka prawa i lewa.
Pan Antoni, herbu »Gnaty«,
To człek dzielny, co się zowie, 
Bo zamożny — ba — bogaty: 
Dobrze w.sercu, dobrze w głowie. 
Postępowy nawet wielce 
I statysta, bo wygłasza 
Przy ostrygach, przy butelce,
Ze dziś w pracy korzyść nasza. 
W ekonomii bo wskazano,
Ze społeczność każda dana 
Jest szczęśliwą, gdy mens sana 
In corpore vivit sano.
Skutkiem tego w dobrej dobie 
Dóbr przyjazną sprzedaż schwytał 
I w Warszawie siedzi sobie, 
Spieniężywszy swój kapitał;
Żyje wprawdzie w kółku małem, 
Lecz dobranem w wielkim świecie, 
Wszakże teraz nie czas przecie 
W  los się rzucić z kapitałem,
Bo to strata oczywista;
On się jednak nie uchyla,
I niech przyjdzie dobra chwila, 
Pan Antoni z niej skorzysta.
Ale niedość tych przymiotów: 
Człek to mądry tak dalece,

Już dziesiątą zegar dzwoni, 
Powstał z łóżka pan Antoni, 
Siedzi sobie w rannej szacie 
Przy cygarze i herbacie; 
Rozmaite książki przed nim, 
Sprowadzone z Anglii świeżo, 
1 papiery pilne leżą,
Każdy w kątku odpowiednim, 
Z obwolutą każdy różną. 
Wchodzi lokaj: Proszę pana, 
Jakaś baba opętana 
Przyszła prosić za jałmużną 
Z małem dzieckiem.

— Wszak wyraźnie

Źe ma mnóstwo planów w tece 
I do rady zawsze gotów,
I studjuje Hotentotów.
Negrofilów idąc tropem,
I ochronkę ma w opiece,
Bo jest wielkim filantropem; 
Zwątpić o nim, to chybaby 
Już... ot, patrzcie, drzwi kościoła, 
Pan Antoni, a dokoła 
Chuderlactwo: dziady, baby, 
Wszystko skomle, piszczy, gdaka, 
A z sakiewką on otwartą:
»Masz ty piątkę, ty trojaka,
No, a tobie dać nie warto,
Bo wyglądasz bratku zdrowo, 
Mógłby w miasto pójść z robotą; 
Ale prosisz mniejsza o to, 
Dwugroszówkę naści nową«.
I tak dalej i tak dalej,
Póki sakwy nie wypróżni.
Na to patrzą ludzie różni, 
Miłosierdzie każdy chwali,
I jest czego. Człek bogaty,
Ale umie użyć przecie,
Więc ma wielki rozgłos w świecie 
Pan Antoni, herbu »Gnaty«.

Mówiłem ci przecie błaźnie,
Byś nie wpuszczał tu nikogo,
Bo to wszystko niby biedni,
A tymczasem okraść mogą. • 
Wyrzuć babę precz do licha!
— Ale ona mówi, trzy dni 
Nic nie jadła...

— Niechaj zdycha 
Razem z psiarstwem swojem całem! 
Idź i uczyń jak kazałem. —
A wieczorem w gronie gości 
Huczne w koło szły wiwaty:
»Niech nam żyje cześć ludzkości. 
Pan Antoni herbu Gnaty«.



K U J A W I A K .

ochają cię ludzie, kochają aż strach!
Jeden przez drugiego ciągnie pod swój dach; 
Więc gdy ci potrzeba mięsa albo krup,
Idź pomiędzy ludzi i sam sobie kup!

CHARAKTERYSTYKA PALACZY.

Trotuaros.



C I E K A W S K A ,

— Zkąd mamusia umie czytać?
— Czyż o to potrzeba pytać, 
Wszak mama nieraz mówiła 
Zosieczce, źe się uczyła
Jak była jeszcze malutka...

— A Ludka?
— I Ludwika też musiała 
Uczyć się jak była mała 
Tylko źe czego innego;
Dziś widzisz umie haftować, 
Szyć, prać, sprzątać i prasować...

— Ale Jan to nie?
— Dlaczego?

Jan się uczył także swego:
Jak się trzepie, froteruje 
Noże czyści, usługuje ;
Bez nauki moje dziecię
Żyć niesposób dzisiaj w świecie,
Nieuk wszystkich litość budzi...
— A mamusiu, czy tak samo 
Trza się uczyć, by być... mamą?
— Jak też Żosia mamę nudzi.

Korwin.

— Wciórności nadały z taką zimą! Roboty nima i tela!
— Głupiś Wojtek! Zalicaj się jak Wałek do kucharki od hra­

biny, a będzies kichę jadać, piwsko chlać i papirusy smalić.



W  sądzie. — Powiedz mi, obwiniony, jaki był ten kamień, 
którym rozbiłeś głowę skarżącemu ?

Oskarżony milczy, nie rozumiejąc.
— No, czy był n. p. taki, jak arkusz papieru, co go trzymam 

w ręce?
— Ta, niby tak, proszę wysokiego sądu, tylko trochę grubszy.

Wojtek, Wiesz ty, Bartku, dlaczego pies rusza ogonem?
Bartek. Pies rusza ogonem dlatego, bo jest od niego silniej­

szym, gdyby zaś ogon był silniejszym od psa, toby ogon nim ruszał.

W WAGONIE KOLEI ŻELAZNEJ.

— Gdybyś pan dobrodziej był wyjechał rano pospiesznym 
pociągiem, to byłbyś już na miejscu.

— Zapewne, ale nie mógłbym się chłodzić tak przyjemnie na 
częstych przystankach.



W  B S 2 2 p l £ A S 3 1 a
(Autentyczne).

Dama Proszę o komedyę dla teatru amatorskiego.
Księgarz (podając wydawnictwa Biblioteki teatralnej lwowskiej). 

Służę pani.
Dama. E! kiedy to wszystko jest na teatr lwowski, a ja chcę 

na... amatorski.

— Jak ja pannę Józię kocham, to niech panna Józia z tego 
miarkuje, że choć mi Kaśka obiecała kiełbasę z kapustą, to ja przy­
szedł do panny Józi na te zraziska.



N o ta tk i m a łżo n k a .

W  rok po ślubie. Żonusia okropnie mnie kocha — była dziś 
na obiad indyczka z truflami.

W  dwa lata po ślubie. Żonusia jeszcze mnie kocha —- była 
paradna zupa pomidorowa.

W  trzy lata po ślubie. Zdaje mi się, źe mnie żonusia już mniej 
kocha — pieczeń była przydymiona.

W  cztery lata po ślubie. Ehe! już mnie żonusia wcale nie ko­
cha! Obiadu nie mogłem tknąć! Menelaus.

— Cieszę się, źe będę miał ten pański obrazek. Moja żona 
zachwyca się panem.

— Odkąd poznałem pana dobrodzieja, toui się przekonał, źe 
jego żona jest bardzo mało wymagającą.



Z dośw iadczenia!

A. Winszuję ci — podobno 
chcesz sie ożenić!

B. Tak.
A. Z jakiej okolicy twoja przy­

szła żona?
B. Z rzeszowskiego.
A. Bój się Boga — dajże pokój.
B. Dlaczego?
A. Moja żona z tej samej oko­

licy!

Sum ienna odpow iedź. (Le­
karz do chorego). Gdzie pan czu­
jesz się niedobrze?

Cł\ory. W  biurze panie kon- 
syliarzu.

Epitafium.
Przechodniu! pod tą mogiłą 
Spoczął człowiek zasłużony;
Już mu się wszystko sprzykrzyło, 
A najwięcej — język żony.

Pom yłk i d ru k u . »Na solen- 
nem soupee u państwa X. znaj­
dował się między innemi dostoj­
nikami miasta, także i głodny 
kompozytor G. (miało być godny).

»Nowo wystawiony obraz pen- 
dzla Smarowidłowskiego »Krzy­
wy nos«, przedstawia nadzwyczaj 
b r u d n y  problem nowoczesnej 
sztuki malarskiej! (miało być tru­
dny). '
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.



B O M B O ID A
Pyrotechniczna Epopeja, a raczej Jeremiada deszczowa

JANA MADRZYKOWSKIEGO
tw órcy Rakiet i W ytrysków  płomiennych.

Biorę pióro — czuję dreszcze,
Bo opisać mam dwa deszcze: 
Jeden  polski szczerozłoty,2)
Drugi — dziecię zwykłej słoty.

Strasznej doznawał przeszkody 
Deszcz złoty od deszczu z wody,
I wtenczas, z powodu tego 
Na licach Pirodrzyckiego 
Było widać złość tragiczną, 
Rakietno-pyrotechniczną! . . .

Pojmuję to doskonale,
I nie dziwię mu się wcale;
Iż żadna raca wojenna,8)
Choćby najbardziej płomienna,
Ni ogniotrysk brylantowy4)
Nie mógł swej wychylić głowy.
0  mój Boże! źle się dzieje!
Ciągle, tak jak z rynny leje!
1 cóż pocznie Pirogowski,
Ody deszcz w sercu płodzi troski.

Pyrotechnik zasępiony 
Zerka w te i owe strony,
Ma wyraz arcytragiczny,
Chce .spuścić Deszcz elektryczny,14) 
Wreszcie Wybuch wulkaniczny10)
I  petardy Wola-Puki,31)
Co wydają grzmotnę, h u k i;

Choć jego odwaga szczera,
Na nic zamiar bohatera.

Wielki Boże! źle się dzieje,
Tak, jak z Niagary leje —
Wilgoć wszędzie! nawet w duszy, 
Kiedyż koniec tych katuszy?!

I cóż Piromądrzyk pocznie,
Gdy wciąż chmurno i obłocznie ? !!

Powiesić się? — Nie wypada!

Lecz cóż począć, gdy wciąż pada?

Jedna tylko mężna, dziarska,
Mogłaby mucha Kleparska, 5)
W espół z bombą z Zarwanicy,7)
Oprzeć się tej nawałnicy,
A motyl chiński prawdziwy,6)
Z wiślaną żabką 19) na dziwy,
Mężnie przemagając tale,
Skąpał by się doskonale —
Nawet, światło księżycowe,21)
Kłosy panieńskie z puharów ,22)
Nie mogą w deszcze takowe, 
Produkować swoich czarów,
O Jehowo! źle się dzieje!
Ciągle jak z fontanny ieje.

Rozpaczliwy Monolog Piromądrzykatechnikowskiego.

Na toż stwarzałem niestety!! 
Moje Bomby i rakiety,
Aby przez czas prawie cały, 
Deszcze im tak urągały —

Moje puhary n ) —  szam pany,9) 
I wybuchy sygnałowe,
Moje słońce brylantowe,17) 
l bukiet złoty cacany 18)
I telegrafy piekielne,20)
I ty  mój Djable krakowski,lc)
I czerwony Ogniu bosk i,16) .

Wezuwiusze nieśm iertelne...
! !! . . • . ! !! . . ! ! ! . . .  
Źle się dzieci z nami dzieje,
Juk z Szafhuzy wciąż sie leje —

A Ty królewski bukiecie,23)
Nie na tom Cię spłodził przecie, 
Byś marniał jak stare panny,
Lub brał z deszczu wstrętne w anny-

Ludojadzie w transparencie,24)
Świeco z.płom ieniem  wspaniałem,



Na toż Cię na świat wydałem,
Byś niknął w wodnym odmęcie — 
Stracone wszelkie nadzieje,
Bo wciąż leje! — Strasznie le je !!!

Wściekły Apuchtyński grzmocie,26) 
Nawet moskiewskiej hołocie,
Trudno wytrwać przy tej słocie!!!

I pół butelki szampana,29)
Deszczem po korek zalana —

0  moja mucho dziewicza,29)
Moja pochodnio bengalska,2')
Petardo Krzyszt.ofowicza,
1 fontanno Jeneralska;
Djable w trociczce płonący,34)
Młynie grad rozrzucający,35)
A i ty Gwiazdo jutrzenko46)
I Floro! Cudna panienko,49)
Ogniolica, Kruczowłosa,
Go Ci dymek bucha z nosa;

Perpetua brylantowe47)
I fonntanny kolorowe4')
I pistolet z meteorem,45)
Napój miłosny z likworem,38) 
Telegrafie Edisona,44)
I Etno rozpłomieniona!!43)

Dzieci m o je !!! ... źle się dzieje,
Wciąż jak z kubła wściekle leje —

Szmermel53) z rzymską świecą84) razem,

Są smutnych ofiar obrazem;

Najgorzej słońce majowe,51) 
Pochyliło jasną głowę, 
Betleemska gwiazda m iła80)
Także lica zachmurzyła, —

Mówiąc szczerze między nami,
Że nawet wazon z kwiatami,
I  sam także młyn djabelski,B0)
Go przemiela stare panny,
Nie chce użyć mokrej wanny 
Choć jest zgodny przyjacielski —

Czy mnie matka porodziła,
Pod jaką brzozą płaczącą,143) 
Gzy Boginka zuroczyła,
Nad jaką wodą bieżącą,
W wilgotnem może mieszkaniu, 
Poczęty byłem w Zaraniu — 
Może" w jaki deszcz przeklęty, 
Byłem nad wodą poczęty.

Pewnie jest w tern jakaś zdrada, 
Bo wciąż leje albo pada,
Bo wciąż pada albo leje — 
Źle!!! Ach bardzo źle się dzieje.

Głos humorysty.

Wszystko mija nawet woda,
Po deszczu będzie pogoda.

Amen.

Liczby umieszczone przy wierszach oznaczają numer porządkowy cen­
nika ogni sztucznych, który wysyła się na żądanie darmo i opłacone.

LUDWIK TOMASZKIEWICZ
MECHANIK.

w  K r a k o w i e ,  p rzy  u l ic y  F l o r y a ń s k i e j  1. 13.
U R Z Ą D Z A

dzwonki elektryczne, telefony i gromochrony.
Przyjmuje wszelkie reperacye wchodzące w zakręt lizyki i mechaniki 

po cenach um iarkow anych .

Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotną pocztą.



jest środkiem domowym łagodnie i skutecznie dzia­
łającym, od przeszło lat 30 znanym, przywracającym 

trawienie, apetyt i usuwającym wzdęcie.

Wielka flaszka 1  z łr ., m ała 5 0  c t ,  pocztą 
2 0  ct. więcej.

W szystk ie  części opakow an ia  zaopatrzona p raw n ie  depono­
w aną  m arką  ochronną, uw idoczn ioną obok.

Składy we wszysikiah większych aptekach austr.-węgier. monarchii.

P Poleca się również

RASKĄ UNI WERSALNA MAŚĆ  DOMOWA.
Takowa okazała się po wielu doświadczeniach, 

jako skuteczny środek przy czyszczeniu i gojeniu 
bolących ran i działa przytem uśmierzająco.

W słoikach po 3 5  i 2 5  ct., pocztą 6  ct. więcej,
W szystk ie  części opakow an ia  zaopatrzone praw n ie  
deponow aną m ark ą  ochronną, uw idoczn ioną ohok.

S k ł a d  g ł ó w n y :

B. FR A G N E R
PRAGA,

Nr. 203-204, Kleiiiseite. apt. pod czarnym orłem.
Przesyłka pocztowa codziennie.

Jra Rosaego Balsam życia



Pierwsza krajowa fabryka cbeiniczno - kosmetyczna
J A N A  I H N A T O W I C Z A

m a g istra  fa rm a cy i i ch em ik a  sąd ow ego
w yszczególniona na w ystaw ach  k ra jow ych  i zagranicznych 10-ma m edalam i 
zasługi, dyplom em  uznania  i dyplom em  honorow ym  na w szechśw iatow ej 

W ystaw ie  w  A ntw erpii.
F a b r y k a  przy ulicy Sykstuskiej 1. 25 w e  L w o w i e .

Sklepy własne we Lwowie: ul. Kopernika 1. 3, Halicka róg Boimów .1 11.
W Krakowie: Sukiennice l. 20 i w Czerniowcach: Rynek 1. 2.

M finltnW H  usmva z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łu- 
UUllLUWd szczenie się skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe, twarz, 
odświeża i nadaje jej nieporównaną delikatność. — Cena I złr.

W/nrlo liliniA/o usuwa z twarzy i całego ciała plainy żółte i czerwone tak zwane 
VIIU ud. IlllUW d ostudy, płeć w jbiela i wydelikaca. — Cena I złr. 50 ct.

T ^ r\T Y ia -rla  chinowa wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu włosów. 
X  U l l i d U d  Słoik 80 ct;

n r i p n ł a l i n a  puder płynny, nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, od- 
U l  I t/IS Ł O JlI id L , świeża i konserwuje płeć. — Cena I złr.

M ^ n n n l in a  usuwa czerwoność nosa i policzków, niszczy wągry t. j. czarne 
If lay ilU lllIG  punkciki, które osiadają w okolicy nosa. — Cena tego znakomitego

środka I złr. 50 ct.

Wodfi kolonska najprzecin*e<,sza 20,40,80 ct- i 1 50 ct‘> przednia
W n f h  1 w f i W Q l r 3  zast§PuJe wszelkie perfumy, wody kolońskie, octy aro-
VV U l i d  1 W U  W o l \ d  matyczne; jako per fu ma do chustek i sukien, jest zna­

komity. — Cena flakonu dużego I złr. 50 c t, małego 80 ct.

Woda ateńska do włosów 80 centów.
SZASZETKI do bielizny od 25 ct. do 1 złr.

P L A M Y  wszelkiego rodzaju bez względu ną kolor i jakość materyi wywabiam 
chemicznie i sprzedaję środki do wywabiania plam. 

ESENCYA MIRTOWA do- płukania ust SO ot.
W A Ł E ] \TT I N .  Niezawodny ten środek wstrzymuje najsilniejsze wypadanie w ło­
sów, cebulki wzmacnia, ożywia i do rośnięcia włosów pobudza, zapobiega tw o­
rzeniu się łupieży, barwę włosów utrwala i wszelkie słabości skóry na głowie

usuwa. — Flakon 3 złr., 1/2 flakonu I złr. 50 ct.
K A F R Y N A  do farbowania włosów na kolor czarny. — Cena I i 2 złr. 

C E Z A R I N ,  pewny, wypróbowany środek do wyniszczenia nagniotków, w prze­
ciągu 20 dni. — Pudełko 40 ct.

A N T I L E Y T I L I A  usuwa piegi, plamy żółte i czerwone i spalenie słoneczne.
Twarzy przywraca białość i delikatność. — Cena 2 złr.

P O M A D A  C H I N O - T A N 1 N O W A , najlepszy środek przeciw wypadaniu 
włosów i wyłysieniu. — Cena I złr. 20 ct.

O L E J E K  T A N I N O W Y  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do- 
porostu. — Flakonik 50 ct.

P I Ł I P T O I Y ,  woda odmładzająca włosy, po kilkakrotnem użyciu przywraca 
włosom siwym naturalny piękny kolor. — Cena I złr. 50 ct.



N I O R E T 1 M , środek natychmiastowego farbowania wąsów i włosów na ko­
lor ciemny i czarny. — Cena I złr.

P U D R  K S IĄ Ż Ę C Y  przylega przyjemnie do twarzy, nadaje śliczną, n a tu ­
ralną białość i delikatność. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., I zł. i 150 zł. 
Różowy dla blondynek 70 ct., I zł. 20 ct. i I zł. 60 ct. — Żółty dla szatynek 

i brunetek 70 ct., I złr. 20 ct. i I złr. 60 ct.
P U D R  H Y G IE Y IC Z Y Y  przeciw tworzeniu się wyrzutów i zmarszczek. =  

Pudełko 30 ct., 50 ct. i I złr.
A T R A M E N T  do z n a c z e n ia  b ie l i z n y  30 e t . 

A tr a m e n t  czarny kampeszowy, litr po 50 ct. flaszeczki po 10, 15, 25 i 30 ct. 
P E R F U M Y  różnego gatunku od 25 ct. do l-50 zł. 

MYDŁO TOALETOWE od 6 ct. do 1 zł, 
FENILIN, niezawodny płyn przeciw molom i miazmatom zaraźliwym, flaszka 60 ct. 

M IK O T O N , trucizna na pluskwy, 50 ct.
P R O S Z E K  P E R S K I  na pchły, flaszeczka 20 i 30 ct. 

G R Y L O N , proszek na szwaby, flaszeczka 30 ct.

ZAKŁAD MEDALIKÓW
„JBKANUSŁ ©i 6w. 9 Ó Z W A "

Kraków, Sienna L . 1 2  (naprzeciw gimnazyum Św. Jacka),
p o s ia d a  z a p a s  g o to w y c h  m e d a lik ó w  w ł a s n e g o  w y r o b u  z w iz er u n k a m i  

Ś w ię t y c h  z p o ls k ie m i n a p isa m i.
*gross złr.

Serce Pana Jezusa małe . . . 1.10
» » » średnie . . 1.50

Królowej od Serca Jezus, średnie 1.50 
Serca Najśw. Maryi Panny » 1.40
Św. Benedykta małe . . . .  —.90

> » średnie . . . .  1.40
> » okrągłe . . . .  2.90
» » rzymskie . . . 7.60

'» » duże . . . .  8.—
ŚŚ. Franciszka i Ambrożego duże 7.50
Niepokal. Serca Maryi podłużne . 1.—

» > » średnie . 1.40
Najśw. Maryi P. z Lourdes śred. 1.40
Matki Boskiej Nieust. Pom. podł. 1.10

» > » » śred. 1.40

gross złr.
Wniebowz. Najśw. Maryi P. śred. 1.40 
Oblicza Pana Jezusa małe . . . 1.40
Krzyżyków Oblicza P. Jezusa małe 1.50 
Królowej Korony Polskiej (M. B.

Częstochowska) średnie . . . 1.40
Królowej Różańca św. (cud. obraz

u OO. Dominik, w Krakowie . 1.60
Pamiątek Rekolekcyi i Misyi śred. 1.50 
Św. Józefa Oblub. N. M. P. » 1.40
Św. Anny ż monogramem > 1.40
Św. Jana Kantego Patrona Polski

ś r e d n ie ...........................................1.40
Św. Wincentego ń Paulo średnie 1.40 
M. B. Leżajskiej (dostać tylko można u 
OO. Bernardynów w Leżajsku, form. duży.

Z ak ład  udziela tylko za gotówkę. Duchowieństwu ustępuje 15%
W  niedziele i św ięta Z akład  zam knięty  i żadnych interesów  

załatw iać nie będzie.

Prawo w łasności zastrzega sobie pod odpowiedzialnością sądową.
*) gross zawiera w sobie dwanaście tuzinów, czyli 144 sztuk.



A d m in is tra c y a

WAPIENNIKA i IA II I0 1 W
m ie j sk ic h  

•w PODGÓRZU

sprzedaje

WAPNO SKALISTE
1  g a s z o n e ,

Kamień budowlany, brukowy i Szuter.

Zamówienia przyjmuje

Kasa miejska w Podgórzu, Zarząd 
przy Wapienniku i Filia ze składem 

Kraków, Groble Nr. 7.

Dyrekcya.



W KRAKOWIE
Z A Ł O Ż O N E  W  1 8 6 0  R O K U

C e l :

Ubezpieczenie budynków i ruchomości od szkód ogniowych; 
Ubezpieczenie ziemiopłodów od gradobicia; 

Ubezpieczenie życia człowieka we wszystkich kombinacyacb.
Towarzzstwo oparte jest na wzajemności, na pokrycie wydatków 
służą przedewszystkiem zaliczki składane przez Członków; na nie­
przewidziane wypadki istnieją fundusza rezerwowe, które z końcem 
1890 r. wynosiły we wszystkich trzech działach Złr. 3,311080 26.
Czystą pozostałość po zamknięciu rachunkowem każdego roku roz­
dziela się pomiędzy stowarzyszonych w stosunku do opłat wnoszonych.
W edług rachunków  zam kniętych z końcem  roku  1890 w ynosiła  

czysta p o zo sta ło ść : 
w dziale ubezpieczeń od ognia Złr. 517.144 ct. 79, z której wypła­
cono Członkom 23% zwrotu od wpłaconych zaliczek; w dziale u- 
bezpieczeń od gradu niedobór Złr. 153.354 ct. 36 pokryty pożyczką 
z funduszu rezerwowego gradow ego; w dziale ubezpieczeń kapita­
łów pośmiertnych Złr. 58.330 ct. 78, z której przypadło Członkom 
15% zwrotu, a w dziale ubezpieczeń na dożycie Złr. 18.7S3, ct. 10, 
z której wypłacono Członkom 6% zwrotu od wpłaconych wkładek.
Wypłacone wynagrodzenia za klęski elementarne w czasie 30-letnie- 
go istnienia Towarzystwa wynoszą Złr. 3l>,594.«)91 ct. 98, a w dziale 
ubezpieczeń na życie wypłacone kapitały pośmiertne, posagi i renty 
w czasie 21-letniego istnienia tego działu wynoszą Złr. 2,393.107 13.
Zwrócono Członkom od czasu założenia Towarzystwa w dziale o- 

gniowym i gradowym Złr. 8,416.710 ct. 63, a w dziale życio­
wym Złr. 375.977 ct. 98

TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ

R O K 1892



i WOJCIECHOWSKI
JUBILER

w Krakowie, ul. Szewska L. 9,
odznaczony m edaiein srebrnym

c. k . M inisterstw a H andlu na 
W ystaw ie ro ln iczo-p rzem ysło ­

wej w K rakow ie 1887 roku
poltca swój

SKŁAD WYROBÓW 
ZŁOTYCH i SREBRNYCH

po cenach umiarkowanych.
P r z y jm u je  z a m ó w ie n ia , r e p a r a -  

c y e  i z a m ia n y .

PIERW SZA KRAJOWA

FABRYKA KRAWATÓW
E. GITTLERA

w  Krakowie, alica Grodzka L. 9 - 1 1
w  podw órzu  na dole.

Poleca

WIELKI WYBÓR

KRAWATÓW
sezon

na jnow szych  fasonów , 
sprzedaje  pojedynczo i 
na  tu z in y  pó cenach 

n a jn iż sz y ch .
Przyjm uje  tak że  m ate rye  do rob ien ia  k r a ­

w atek , o ra z  rę k a w ic zk i do p ran ia .

JAN DROZDOWSKI
I S Y N O W I E

FABRYKA FORTEPIANÓW
W KRAKOWIE, 

u lic a  F ło r y a ń s k a  1. 18.



Od iat 20-tu we Lwowie, w Hotelu Żorża.

S S 3* F i l i a  K r a k ó w ,  R y n e k  I S T .  2 5 .  
S p r z e d a ł e m  m a s z y n  p r z e s z ło  1 2 .0 0 0 .

Setki na trę tnych  ajen tów  chodzą po dom ach i sp rzedają  m aszyny  po 60 i 
70 złr. To są  najlichsze m aszyny  i w arte  są  najw yżej 30 złr. Takie m aszy ­
ny  co chw ila się psu ją , ciężko szy ją  i zdrow iu szkodzą, ale ajenci zachw a­
la ją  je , bo dostają  za nam ów ienie do k upna  20 złr. T akim  ajentom  nie  
dawać żadnych zadatków, bo te zaw sze p rzepadają  — nie podpi­
sywać* żadnych kontraktów, osobliw ie n iem ieckich , bo oni potem  
sk a rżą  do W iednia albo P ra g i, a  z nim i zaw sze z w ielk iem i kosztam i p ro ­
ces się p rzegryw a. — T aką p ijaw kę najlepiej wziąć za ko łn ierz  i w yrzucić.



JOZEF SŁOTWINSKI
stroiciel fortepianów, organów i fisharmonij 

Kraków, ulica Garbarska L. 20.

Na żądanie wyjeżdża na prowincyę.

* <*» o <s> < *S> •  .

HOTEL KLEINA
w  Krakowie, ul. Gertrudy (naprzeciw kościoła 00. Dominikanów)

założony w r. 1877, obecnie zo sta ł na nowo urządzony.
R estauraeya w łasna. Ceny przystępne.

WYSTAWY OBRAZÓW W S U K IE N N IC A C H
3 razy w tip f ln in :  w środy, piątki i niedziele.

Wstęp 30 cent., dla dzieci 10 cent.
Początek o zmroku.

W środy i niedziele przygrywa muzyka wojskowa 13 pułku.
J5S* - W  P I Ą T K I ^

Członkowie Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych za 
okazaniem przy kasie biletu rocznego, mają prawo wstę­

pu za lO  centów od osoby.

Elektryczne oświetlenie



IGNACY MAREK
Skład i Pracownia 

Ubiorów Męskich
W KRAKOWIE

przy ul. Szewskiej L. 21.
 ----

Zaopatrzony w najm o­
dniejsze m ateryały  z fa­
b ry k  krajow ych i za­

granicznych.
W ykonuje wszelkie za­
mówienia podług  naj­
nowszych źurnali, pun­

ktualnie i po cenach 
um iarkowanych.

F n i M t T n l lsti
majster kamieniarski

w Dębniku, poczta Krzeszowice
podejmuje się 

w szelk ich  ROBÓT m arm uro ­
w ych  pom ników , tablic z na­
p isam i, k rop ieln ic , chrzciel­
nic, m oździerzy kuchennych  

i t. p.

Jedynie głów ny wyrób
POSADZKI MARMUROWEJ.

Dostarcza odłamów marmuro­
wych na mozaiki, posiadając 
własne łomy marmurowe, przyj­

muje wszelkie zamówienia
w najprzystępniejszych cenach.

JakóbTengler
ogrodnik handlowy 

w Krakowie, Karmelicka 52.

Sprzedaż wszelkich nasion 
wąrzywnych i kwiatowych, 
drzew owocowych i różnych 

ozdobnych krzewów.

Sprzedaje róże wszelkiego 
gatunku.

Każdego czasu nabyć mo­
żna bukietów i wieńców.

W. BOJARSKI
ZEGARMISTRZ 

w Krakowie, ul. Floryańska L. 4.
p o le c a  s w ó j

S K Ł A D

ZEGARKÓW
kieszonkowych,

ZEG A R Ó W  
PENDUŁO W YCH, 

ŚC IEN N YC H  
I ST O ŁO W Y C H

p rz y  2-letn iem  
zaręczen iu .

Reparacye wykonywa n a jd o k ła ­
d n ie j z jednorocznem poręczeniem.



Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
po ś. p. docencie S o e b lu  

przy placu WW. Świętych, I. 10, I. piętro.

J A N  G Ł O W A C K I
ju b i ler  z K rakow a,

w  Tarnow ie, przy ulicy Krakowskiej L. 4 — S,
(w domu Wgo Lipschiitza, vis-a-vis kawiarni Wgo Breitseera),

doświadczony wieloletnią praktyką w pierwszorzędnych zakładach krajowych 
i zagranicznych, otworzył

SKŁAD T O W A R Ó W  Z Ł O T Y C H  i S R E B R N Y C H

PRACOWNIĘ JUBILERSKO-ZŁOTNICZA,
gdzie przyjmuje wszelkiego rodzaju roboty w zakres jubilerski 

wchodzące i wykonuje je dokładnie pod gwarancyą.
Przyjmuje wszelkie zamówienia, zamiany i rep ora cyc, ręczno za jak aaj- 
przystępniejsze ceny, sumienną robotó; ścisłe dotrzymanie terminu oznaczo­

nego przy powierzeniu mu roboty.
Skład ten zaopatrzony także w wyroby z chińskiego srebra w  najlepszym gatunkn.

Przyjmuje przybory kościelne da ogacania w  om in i galwanicznie.

Oddział techniczny zostaje po kierunkiem p. L em parta,  
długoletniego zastępcy ś. p. docenta Goebla, w czasie 

jego słabości.
Ubogich chorycł\ przyjm uje od 8 do 10 rano.

Operacye wykonuje na zadanie przy znieczuleniu.
Dr. med. Jan Starackowicz

d e n ty s ta .

oraz

O b j ą ł e m .



'  KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI
w Krakowie, Sukiennice L. 24 (od strony ul. Szewskiej)

poleca sw ój obficie zaopatrzony

Magazyn Towarów MawatnycŁ oraz S tla i nłócien i bielizny stoi,
Ceny bardzo niskie.

P R A C O W N I A  
Sukien i Okryć damskich

Felicyi Świdnickiej
W KRAKOWIE 

ul. Grodzka L. 1, I. piętro.

Roboty wykony wuje się 
podług najświeższej mo­

dy, po cenach 
p r z y s t ę p n y c h .

FRANCISZEK LUDWIG
W  KRAKOW IE

R y n e k  g łó w n y  L. 17

WIELKI SKŁAD SKÓR
dla Szewców, R ym arzy  

i Tapicerów .

Skład pasów do maszyn.
Ceny umiarkowane.

Zlecenia zamiejscowe uskute­
cznia się odw rotną pocztą.

Opakowanie gratis.

Pracownia obuwia dla Mężczyzn, Dam i Dzieci

JA N A  ORELA jawniei BRONISŁAWY ZWIERZEWSKIEJ
w Krakowie, ulica Gołębia Nr. 8.

W szelkie o b sta lu n ld  i n a p raw y  u sk u te cz n ia  sum iennie , szybko  i tan io .

jakoteż dziecinnych



FABRYKA ŚWIEC WOSKOWYCH
i Blichownia wosku,

S K Ł A D  H E R B A T Y  C H I Ń S K I E J ,
P łó c ie n  i B ie l i z n y  stołow ej

F R Y D E R Y K A  S C H U B U T H A
we Lwowie, Rynek Nr. 45

poleca w szczególności nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, 
z istniejących dotąd najpiękniejszą i najtrwalszą

MASĘ do ZAPUSZCZANIA PODŁOGI
w pięciu kolorach: Nr. 0 biała, Nr. 1 jasno-żółta, Nr. 2 jasionowa, 

Nr. 3 orzechowa, Nr. 4 mahoniowa.
W Krakowie sprzedają handle: J. F. Fischer, M, Jawornicki, F. Lenart, A. Suski i J. Kosz.

uLfcżT Cenniki szczegółowe na żądanie franco.
U W A G A .  W ostatnich czasach namnożyło się mnóstwo lichych naślado- 
wnlctw mojej masy do podłogi, które są w cenie wprawdzie niższej, lecz też 

i  zupełnie nie do użycia; przestrzegam wiec przed zakupnem takowych.

pod firmą

EMANUEL TILLES W KRAKOWIE
poleca swoje zapasy towarów, jakoto:

w ielki w ybór noży, w idelców , łyżek  sreb rnych , z alpaki, bak- 
fonu i B ritania. W agi balansow e, decym alne ' ''u ch en n e . M łynki 
do kaw y, p ieprzu i m igdałów , naczynia  kuch ,.e żelazne i b la­
szane em aliow ane. W ielki w ybór sam ow arów  rosy jsk ich , tac, 
ceraty . O kucia do drzw i i okien, gwoździe, łańcuchy, narzędzia 

rzem ieśln icze itp. Łóżka żelazne, w anny  do kąpieli.

GŁÓWNY SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH. 
Ceny najumiarkowańsze i stałe.

Wszystkie towary tu wymienione i niewymienione sprzedaje się
h u r to w n ie  i c z ę ś c io w o .

Sfiad towarów M u n y c l i n H I

Handel założony w  roku 1789.
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Drobiazgi humorystyczne, wierszem i prozą od str. 46 aż do końca
kalendarza.





łiezwykła, a nawet jedyna sposobność
nabycia za bezcen

d z i e ł  z n a k o m i t y c h  a u t o r ó w .

ito z poniższego spisu nabędzie dzieł za cenę pierwotną katalogową za 1 0  złr., zap łaci  
ylko 3 złr. 25 ct. Kto nabędzie za 20 złr., płaci tylko 5 złr. 50 ct. Kto nabędzie 
:a 30 złr., płaci tylko 7 złr. 50 ct. Kto wreszcie nabędzie za 40 złr. płaci tylko 9 złr.
Asnyk (Ely) Cola Rienzi, dramat w 5 aktach, cena pierwotna katalogowa 2 złr.
3artOSZewiCZ Julian. Historya pierwotna Polski 4 tomy str. 500, 522, 450, 336, cena 

14 złr. — Szkice z czasów Saskich, str. 395, -cena 3 złr. 50 ct. — Studya hi­
storyczne i literackie 3 tomy str. 404, 399 i 400, cena 10 złr. 50 ct. — Anna 
Jagiellonka 2 tomy razem:, str. 495, cena 3 złr. 50 ct. — Kniaź i Książę 60 ct.

Buliński Melchior ks. Historya Kościoła polskiego, 3 t. str. 512, 389, 555. Cena 12 złr.
Suszczyński Stefan. Rachunek polskiego sumienia. Cena 1 złr.
Choiński Jeske Teodor. Z miłości, opowieść jakich wiele. Cena 1 złr. 20 ct.
Ozieduszycka Anastazya hr. Listy nauczycielki. Cena 1 złr. 20 ct.
Dzieduszycki Izydor. Dej Patriotismus. in Polen in sęiner geschichtlichen Entwickelung 

str. 224. Cena 3 złr.
Gozlan Leon. Niagara, powieść o stu trzydziestu kobietach. Cena 80 ct.
Heisig. Przewodnik do rysunku cyrklowego i linijnego jako wstępna nauka geometryi 

wykreśinej rysunków architektonicznych i t. d. Cena 2 złr. 80 ct.
Hoffman A. W. Wstęp do nowoczesnej chemii w 5 wydaniu. Cena 2 złr. 40 ct.
jelinek Edward. Polskie panie i dziewice. Cena 1 złr.
Kochanowski Jan. Rymy łacińskie. Cena 80 ct.
Koziebrodzki W. hr. Klaudia, dramat. Cena 50 ct.
Krasicki Ignacy. Satyry. Cena 40 ct. — Myszeis. Cena 30 ct. — Monomachia i Anti-

monomachia. Cena 30 ct — Wiersze różne. Cena 40 ct. — Wojna Chocimska. 
25 ct. — Pieśni Ossyańa. Cenh 30 Ct. ;— Przypadki Michała Doświadczyń- 
skiego. Cena 80 ct. — Historya. Cena 50. ct. -— Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 ct. 
Listy. Ceną, 15 ct. — Komedye. Ceną. 1 złr. 20 ct.

•Łoś hr. Wincenty. <1780> Obraz dramatyczny w 5 aktach z faktów dziejowych. — 
Cena 80 ct.

MIII John Stuart. O rządzie reprezentacyjnym str. 263. Cena 2 złr. 40 ct.
Muller Max prof. Religia jako przedmiot umiejętności porównawczej. Cena 1 złr. 20 ct.
Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i drobne wiersze. Cena 1 złr. 20 ct. — Leibe 

i Siora, 2 tomy razem. Cena 1 złr. — Bajki oryginalne. Cena 40 ct. — Jan 
z Tenczyna, powieść historyczna^ 3 .tpmy razem. Cena 1 złr. 50 ct.

Opaliński Krzysztof. Satyry: Ufena-80 ćt. !
Schmidt Henryk. Szkic historyczny dziejów 30-letniego panowania Stanisława Augusta,

z 8 rycinami Kossaka i \V. Ełjisza. -Cena 1 źłr. 50 ct.
Szpąderski X. Patrologia, 2 tomy. Cena 4 złr.
Zuiiński Dr. Tadeusz. WUra i Wiedza gtr, .59. $  8-ce,'Kraków 1876. Cena £0 ct.

ł  A  AL-.’. „• j  ii»J. i-T L ii.  y •'*. ' J a I U  i r ;  ^ • • i.'  - *

Zniżenie to trwa tylko do dnia 20 stycznia.

K sięgarn ia  K. Bartoszewicza
K r a k ó w , S zew ska  15.



Juz wyszło z druku 2 tomowe dzieło:

KSIĘGA PAMIATKOWAij L

setnej rocznicy ustanowienia Konstytucyi 3-go maja
zebrał i wydał

K.) BARTOS ZEWICZu
Tom I. obejmuje:

a) Przedruki rzadkich broszur i utworów literackich, przygotowujących 
urpysły do Konstytucyi (Kołłątaja, Staszyca, bisk. Krasińskiego, Trem­
beckiego i t. d. oraz z rękopisów), b) Najobszerniejsze i najszczegó- 

łowsze dzieje uchwalenia konstytucyi.

Tom II. zawier<t:
a) Dzieje pierwszych miesięcy po konstytucyi, po raz pierwszy zebrane.
b) Nieznane materyały z rękopisów XX. Czartoryskich, archiwum miasta 
Krakowa i prywatnych, c) Szczegółowe opisy 200 przeszło obchodów 
setnej rocznicy w Ameryce, Europie, Warszawie, Poznańskiem i Galicyi.

Całe dziennikarstwo (bez wyjątku) dzieło to uznało za na j ważn i e j s ze  
ze w s z y s t k i c h ,  jakie się ukazały z powodu setnej rocznicy. — Po­
jawiły się oprócz tego recenzye historyków z zawodu, które w zupełności 
potwierdziły zdanie dziennikarstwa. Dodać należy, że opisy obchodów 
w Galicyi są tak szczegółowe, iż zaznaczoną w nich jest działalność 
każdego obywatela, biorącego choć nieco wybitniejszy udział w święceniu 

^  tej wielkiej rocznicy.

Cena dwóch wielkich tomów 3 złr. 60 ct.
A dres w ydaw cy:

K. BARTOSZEWICZ Kraków, ulica Szewska L. 18.


